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JZYS POLSKA
c Z T  Ł  I

DZIENNIK UMIEIĘTNOSCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 

I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAIOWEMU PRZEMY­

SŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom trzeci z  roku i S f j  Część druga.

XXIII.

O PRAWACH PRZYRODZENIA,

k tó re  Z i e m i a n i n  w u d o s k o n  a l e n i u  z wi ć -  
r z ą t  d o m o w y c h  z a c h o w a ć  w i n i e n .

przez Nep. K u r o w s k i e g o . '

W rolnictwie dwa są główne źródła dochodu : 
z b o ż e  i i n w e n t a r z ;  oba zaś w tak ścisłym 
i nierozdzielnym z sobą zostaią związku, iż za- 

r  niedbuiąc iedno i drugie, wkrótce zatamować się 
musi. Albowiem, ktd nie posiada ódpowiedney 
oŁszerności roli liczby inwentarza , ten potrze 
bnego do użyźnienia iey nawozu mieć ^nie be-
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dzie- a w miarę niedowiezienia, m niejsze zbićra- 
iac żniwa, mniejszą następnie ilość onegoż używi. 
Tak wiec , ciągła takowa koley stratnego odwro^ 
tu ,  wzaiemnie w sobie niosąc zaród coraz wiek. 
szych um niejszeń , spiesznym do upadku rolni­
ka prowadzić musi krokiem.

Dziś, przy tak nizkiey ziemiopłodów cenie , 
bardziey iak kiedyżkolwiek winien ziemianin na 
tę zaiste ważną okoliczność zwrócić swoię uwa­
gę; winien oba te źródła dochodu w tak odpo­
wiednim sobie postawić stosunku, by wzaiemnie 
się wspieraiąe, nagradzały m u łożone prace i za­
chody.

Że doskonalszego rodu  inwentarze więcey iak 
zwyczayne przynoszą korzyści, tego nikt pewnie 
nie zaprzeczy. Atoli nie każdemu może wiado­
mo, iak wielka, co do dochodu, pomiędzy zwić- 
rzętami domowemi zachodzi różnica. Dla tego 
niech mi się godzi nasamprzód, końcem oka­
zania ważności w mowie będącego przedm iotu , 
nastepuiące, co do owiec, skreslic porównanie.

W  kraiu naszym, weźmy 1,000 sztuk owiec 
kraiowych , przynoszą rocznie, naywięcćy po 3 zł. 
sztuka, 3ooo złotych. Dochowek mało lub cale 
żadnego nie przynosi zysku; gdyż częstokroć za­
ledwie starczy na zasłonienie przypadkowego uby­
tku. Zobaczmy teraz , ile w Saxomi Hrabiemu 
Schónburg w Rochburgu iooo. owiec hiszpańskich 
rocznie przynosi surowego dochodu.
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Według pewnych doniesień, strzygą tamże na 

mały kamień, a 22 funty, w średnicy sztuk 6 ;  a 
zatem 1,000 owiec wyda wełny w okrągłćy sum ­
mie kamieni 168. W ełna ta ,  w roku 1822 prze - 
daną była po 216 złp. mały kamień, a w r .  1823, 
po 192. Wziąwszy z lat tych średnią cenę, tedy 
uczyni za 1G6 kamieni, po złp. 204. złp. 35,4^4

Od wielu lat przedaią tamże rozpło­
dowe sztuki. Weźmy 5o tryków po 
złp. 100, (daw niey przedawano po 100 
sz tu k , po złp. 36o i więcey) uczyni 5,000.

Sio. maciorek po złp. 4o, (dawniey 
po 200 do 3oo złp. także około 100 
sz tu k ) uczyni . . . . . . . .  2,000

A zatem 1,000 owiec hiszpańskich 
może przynieść . ; . . . . . złp. 42,424-
Źe hodowanie owiec tych  więcćy kosztuie iak 
u nas k raiow ych, wątpliwości nie podpada; atoli 
nie iest cale tak kosztowne, iak wielu mniema. 
Owce bowiem tamże żywią się tylko słomą , sia­
nem i korzonkowemi roślinami. W średnicy na 
sztukę otrzym uią dziennie przez zimę dwa funty 
siana (naywięcey z koniczyny).r 1 funt kartofli 
i j i  funta słomy;

Co uczyni na 1,000 owiec przez 160. dni zimo­
wych:

1. Siana ce t: 3,200 po złp. 2. złp. 6,4oo
2. Słomy cet : 2/100 po złp. 1. złp. a ,4oo
3. Kartofli korcy 800 po złp. 1. złp. 800

Ogółem złp. 9 ,Go o



49«
Z summy tey należy odciągnąć za nawóz, z tey

paszy otrzymany.
W ym ieniona ilość paszy, mnożąc suchy produkt 

przez , zredukowana na nawóz, wyda fur a 10 . 
ce tt: 1,47a. Rachuiąc furę nawozu po 3 zł. ( w Sa- 
x o n i i  kosztuie i  6 z ł) ,  uczyni złp:zi,3 i6 . Odciąga­
jąc tę  summę od powyższey, pozostanie 5,284 złp. 
Letnia pasza mało kosztuie; bo te na sztucznych, 
czyli przemiennych hoduią się pastwiskach. Przyy- 
miymy atoli ogólnych kosztów 10,000 złp. tedy 
pozostaie czystego dochodu przeszło 3o,ooo złp: 
z 1,000 owiec.

Obeznany z rzeczą, cóż przeciw tem u obra­
chunkowi zarzucić m oże? Nie zadziwi go cena 
w ełny, ponieważ w ie , iż saska, tak zwana e l e ­
k t o r a l n a ,  wyżey o wiele przedawaną by wa; nie 
zadziwi go również dochód wełny: bo w ie , iz 
owce, np. tak zwane Rambuilet - N egret i, niemal 
o |  więcey iey d a ią , iak tu  przyiętem za zasadę 
zostało , zaś co do obrachunku paszy, tedy słu­
sznie uważać m oże, iż przyięte tu  ceny zbyt są 
wysokie; ponieważ siano z koniczyny i kartofle, 
produkowane płodozmiennym sposobem, cale nie 
kosztuią przyiętey w tymże obrachunku summy. 
Nie powie ón także, spodziewam się, że klimat, 
w o d a , powietrze i ziemia w Polsce różnią się 
od saskich, a następn ie , iż tam można cien- 
kfo-wełne, a u  nas grubo-wełne hodować owce ; 
iż tamże można ie obficie karm ić , ale tu  głód 
cierpieć m uszą: ponieważ supponu ię , iż obe-
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znany iest z rzeczą. Wszystko co w tey mierze 
powiedzieć może, iest to: iż w Saxonii właścicie­
le obszćrnych włości lepiey znaią własny interes 
iak u  nas.

Daleki przecież iestem od uważania powyż- „ 
szego dochodu za podstawę dochodu z owiec , 
a mianowicie, iuż dla tego, iż nie zawsze m o­
żna z korzyścią dochowek sprzedać. Atoli nayza- 
gorzalszy nawet miłośnik dawnego trybu, a przeci­
wnik tak zwaney z a g r a n i c z n e j  n o w o ś c i  przy­
znać raczy , iż dochód z samey wełny , o wiele 
się na stronę teyże nowości przeważa.

Że zaprowadzenie czystego, doskonalszego rodu 
inwentarzy, nayprędzey do zamierzonego p ro ­
wadzi ce lu , to ies t:  d o  o s i ą g n i e n i a  n a y -  
w y ż s z e g o  d o c h o d u ,  iest rzeczą pewną. Atoli 
z iedney strony mało dziś iest osób w stanie wy­
łożenia na ten przedmiot potrzebnych sum m , 
a z d rug iey , nabyte z zagranicy 'owce wyma- 
gaią nader wielkiey ostrożności w doborze pa­
stwiska , i staranności w hodow aniu , zanim 
do paszy przyw ykną; inaczey bowiem w miey- 
sce korzyści, nader dotkliwe przynieść mogą 
straty.

Dla wiekszey części zieruianinów nie pozosta­
łe przeto w tym względzie inney kolei, iak udo­
skonalenie posiadanych gatunków. Źe tu  wielu 
gospodarzy nader mylnie postępuie, owszem, czę­
stokroć wbrew wykrytym w tćy mierze zasadom; 
nikt pewnie obeznany z rzeczą nie zaprzeczy.
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Weźmy np. owce hiszpańskie. Mało osób zdaie 
się wiedzieć, iż między temiż owcami wiele iest 
nader różniących się gatunków, iż niestosownym 
doborem tryków o wiele lat opoźnić można ule­
pszenie owczarni, lub cale zamierzonego uchybić 
celu. I iakiez ztąd skutki? Strata dla właściciela 
owczarni; zły przykład dla sąsiadów; wstręt od 
nowości, a tym większe przywiązanie do dawnego 
pradziadów trybu. Ztrudna bowiem zapuszczamy 
się w zgłębianie przyczyn; lecz zwykle , bo to 
łatwiey, za nie bierzemy skutki. Pan N. zaku­
pił za granicą owce ; sprowadzone na niewłaści­
we pastw isko, lub niestosownie pielęgnowane , 
wkrótce wypadły. Czyli raz zdarzyło mi się w po- 
dobnym razie takowe wnioskowania słyszeć « Owiec 
hiszpańskich hodować tu  nie m o żn a : bo ani po 
temu powietrze, ni woda, ni ziemia; dowodem 
tego cwce przez P. Ń. sprowadzone.”

Posiadaiąc nieiaką w udoskonaleniu zwierząt 
domowych znaiomość , częścią i2Stolefnią pra­
ktyką n ab y tą , częścią z doświadczenia sławnych 
mężów, iak Backewell, Parkinson, Thaer i t. p. 
czerpaną, ośmielam się na ninieyszey d rodze , 
o ile wskazany pismu peryodycznemu zakres do­
zwala, głównieyszych w tey mierze zasad, cel- 
nieysze skreślić ry sy : więcey, iak samo z siebie 
się rozumie , by zwrócić na ten, zaiste ważny, 
przedmiot uwagę ziemianinów , iak w zarozu­
miałości pouczania.
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Odmienianie iak owego gatunku zwierząt, ku 
wyższemu w tym lub owym względzie udosko­
naleniu, nazywamy: p o l e p s z e n i e m ,  czyli u -
s z l a c h e t n i e n i e m .

Wszelkie hypotezy o zawięzywaniu się płodów 
zwierzęcych, ( których iuż Drelingcaurt 262,
wymienił) dzielą się na trzy główne klassy.

Do pierwszey liczyć można te , które zaród 
w mezkiem miescza nasieniu :c c
Do drugićy te , które przeciwnie, zaród ten płci 
zeńskiey przyznaią ; a wpływ męzki tylko do 
ożywienia go potrzebnym sądzą :
Do trzeciey nakoniec te , które w utworzeniu za­
rodu, wspólny udział obóm płciom przyznaią.

Porównywaiąc teorye te z doświadczeniem, czyli 
z zjawiskami, które sczególniey nam rolnikom , 
co do zwierząt domowych, codziennie się przed- 
stawiaią ; tedy wątpliwości nie podpada, iż osta­
tnia tylko klassa nayblizszą iest prawdy. A ró­
wny, lub poniekąd rów ny, matki i oyca, w u- 
tworzeniu dziecka, udział, tym iest widocznieyszy, 
im bardziey natura rodziców iest iednoistą. Często 
obie natury tak w iednośe się zlewaią, iż w kaz- 
dey części ciała, i w całey budowie, podobieństwo 
rodziców wraz się przedstawia. To iest, uwa- 
żaiąc młode zwierzę z pewnego punktu , poznaią 
się rysy oyca; uwaźaiąc zaś toż mieysce z inne­
go, niezaprzeczone do matki podobieństwo się 
okazuie. Przecież, iak samo z siebie się rozumie, 
iak wszędzie, tak i tu rozmaite zboczenia mieysce
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m aią. C zęstokroć bow iem  ied n o stro n n a  p rzew a­
ga n a tu ry  oyca lub  m a tk i , tak  m ocno się ob ia- 
w ia , iż n a  p ierw szy rz u t oka poznać m ożna 
podobieństw o do pierw szego lub  d rug iey . Nie 
ies t to  pew nie sku tek  p rzypadku  ; lecz m oże 
w iększego zapału  tey lub  owey s trony  w chw ili 
płodzenia. Bądź co c h c e , rzeczą iest pew ną , iż 
iedne sam ice , w ięcey iak d rugie, posiadaią w ła­
sność rep ro d u k o w an ia  się , czyli płodzenia w sie­
bie. N a tey  to  sczególniey w łasności opiera się 
sztuka uszlachetn ien ia zw ierząt.

G

U szlachetnienie zw ierząt tro iak im  osięgnąe 
m ożna sposobem : 

i ,  U lepszaiąc rasę  iu ż  u sta loną sam e w sobie , 
to  iest : parząc p okrew ne zw ierzęta  m iędzy 
s o b ą :

■2,  Połączaiąc dw ie odm ienne ra sy , b y  n a tu rę  
szlachetnieyszćy rasy  przelać, iż tak  pow iem , 
w poślednieyszą :

3. K rzyżuiąc dw a lu b  w ięcey o d m iennych  ga­
tu n k ó w .

A toli wszelkie uszlachetn ien ia  w pew nym  ty lko  
osiągliw e są zakresie. D ośw iadczenie bow iem  
uczy, iż w raz k ilka  p rzeciw nych  sobie o trzym ać 
n ie m ożna w łasn o śc i; n p . co do owcy, cieńszey  
w e łn y , znakom itey b u dow y  c ia ła , i p rę d k ieg o  
up aszen ia  s i ę ; i t. p. co do innych  zw ierząt. 
Zawsze p rzeto  w u lepszen iu  ra s , zgadzaiące się 
z sobą w łasności m ieć trzeba na  oku.
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O ulepszeniu rasy samey w sobie.

Doświadczenie nas przekonywa, iż wszelkie 
indywidualne początkowo własności dobre, lub złe, 
przelewają się i ustalaią w następnych pokole­
niach ; a tym mocniey, gdy samiec i samica za­
równo niemi się odznaczaią. Na tey to własno­
ści gruntuie się uszlachetnienie rasy samćy w so­
bie. Albowiem powszechne dawniey uprzedzenie, 
o szkodliwości parzenia zwierząt pokrewnych, iuż 
dziś cale nie ma mieysca; owszem przekonano 
się, iż tym sposobem naytanićy i nayłatwiey po­
żądany osiągnąć można skutek. Anglicy, iak 
w wielu innych zbawiennych wykryciach , i tu 
za wzór nam służyć powinni. Wynalazcą tego 
sposobu ulepszenia zwierząt iest sławny Bacfce~ 
well *) , nazwany twórcą nowych ras zwierząt. 
Pomiędzy innemi , utworzył ón zupełnie nową 
rasę owiec (Dyszleyską). Owce te następuiącemi 
odznaczaią się własnościami. W pierwszym roku 
życia parzą się, i rodzą po dw a, czasem i trzy 
iagnięta ; wykarmiaią ie , i w końcu tegoż pićr- 
wszego roku życia spasaią się na miernych 
nawet pastwiskach tak , iż prócz znaczney ilości 
łoiu , daią po 8 0 — 100. funtów wybornego sma­
ku mięsa. Wełny zaś daią mało i nie tak deli­
katną, iakby życzyć można. Albowiem, pomimo

*) Thaers,  Englische Lanclwirthsch. Tom I, karta 5a4*
16
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wszelkiey nsilności, nie mógł Backewell tego do * 
kazać , by obok tych korzystnych przymiotów, i 
cienkiey wełny wiele produkowały. Rasę tę owiec 
odmieniał ón rozmaicie, według potrzeby i ży­
czenia kupuiących. Tak np. aby pożywność , ile 
podobna, w same tylko części użyteczne, iako łoy, 
mięso i wełnę obracała się , starał się ón szkielet 
zwierzęcia , ile możności, zmnieyszyć.

Dla tego nogi tychże owiec były tak krótkie, 
łż zaledwie przetoczyć się mogły z iednego na 
"drugie pastwisko. A gdy wielu nagannem to bydź 
uważało; ponieważ do dalekiego przechodu nie- 
zdatnemi były; przeto wkrótce część swego sta-^ 
da w długonożne przeistoczył; nie zmieniaiąe 
przecież bynaymniey powyżey opisanych własno­
ści. Wszyscy Anglicy , nawet nieprzyiaciele iego, 
przyznaią Backewellowi nadzwyczayną biegłość 
w przeistaczaniu zwierząt. Lord Sommerwill, nay- 
właściwszy w tey mierze sędzia, powiada « z'daie 
się, iż Backewell według myśli ułożył sobie zwie­
rze, i dał mu życie. ” Przykład ten dowodzi, iak 
giętkiem iest przyrodzenie zwierząt; i iak wiel­
kie przemysł ludzki ztąd osięgnąe może korzy­
ści. Albowiem ogromne są summy , któremi 
zabiegi i staranność Backewella w tey mierze 
wyriagródzonemi zostały. Od wynaymowania try­
ków z tey rasy, na pewny czas, do parzenia ma­
cior , brał ón często po 3oo. do l\oo gwineo w , 
(2,100. do 2800. talarów); (Patrz Thaer Engh 
Landwirlhs. 1. Theil pag. 566.) Cena t a ,  iak kol-
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wiek ogromna, nie zadziwi tego, kto zna, iak wiel­
kie w ówczasowyoh stosunkach politycznych i 
hand low ych , rasa ta Anglikom przynosiła ko­
rzyści.

Już wyżey nadmieniłem, iż wszelkie złe i dobre 
własności w następnych dzierżą się pokoleniach; 
dodać tu  iescze w y p a d a , iż nie tylko, co do 
przyrodzonych własności, ma to mieysce : lecz 
zdał 6 się także, iakoby i zewnętrzne m echani­
cznie zdziałane przekształcenia, temuż podlega­
ły prawu. Sławny Thaer między innemi powia­
da (Móglin: A nnal'. der La i niw . Tom 1 0 . karta 
1 5/|.) iż podczas mody u wyższych klass o só b , 

noszenia ciasnego, i na wysokich korkach, obu­
wia, łatwo można było odróżnić nowo urodzone 
dziecię z wyższej7 klassy, od wieśniaczego ; pier­
wsze bowiem  zwykle miewały małe palce u nóg, 
ku spodowi zakrzywione, a przegubie wysokie ; 
to iest, kształt nóg rodziców, ciasnćm obuwiem 
przekształconych. A co dó zwierząt domowych, 
następuiący mąż ten przytacza przykład. Krowa 
3. letnia zbiła lewy r ó g ;  troie cieląt, które po- 
śobie u ro d z i ła , nie miały na tey stronie ro ­
gów, lecz tylko ok rąg łe ,  słabo się trzymaiące 
mięsa wyrostki. Bydź może, iż gatunek bydła 
bez rogów, sczególniey w Szkocji się znayduiący, 
tyin powstał sposobem. Tak więc, iak samo 
z siebie się ro zu m ie , idepszaiąc iakową r a s ę ,  
iak naystaranniey sztuki rozpłodzonej dobierać 
należy. Uchybienie w tey mierze zrodziło do



5o6

podobieństwa przesąd: o szkodliwości parzenia
■w bliskiem pokrewieństwie.

O ulepszaniu przez szlachetniejszą rasę.

Zamiarem tego sposobu uszlachetnienia iest, aby 
ciągłćm, przez znaczny szereg pokoleń, dodawa­
niem, z ordynaryinych samic pochodzącym sztu­
kom , szlachetnego rodu samców, przytłumić , 
czyli wykorzenić zupełnie pierwiastkową macie­
rzyńską naturę , i w oyczystą ią zamienić. Że 
zamiar ten iest osiągliwym , dowodzi pomiędzy 
innemi przekonywaiące uszlachetnienie ordyna­
ryinych owiec, przez tryki hiszpańskie. Można 
naw et, ieżeli się według wykrytych w tey mie­
rze prawideł postępować będzie , stopni,pwośe 
tegoż uszlachetnienia naprzód oznaczyć, a skutek, 
częstokroć potwierdza ie. W ykryta w tey mierze 
stopniowość iest następuiąca. Parzą się dwie 
sztuki odmienney rasy , maciora np. ordynaryi- 
na A, z hiszpańskim trykiem B; w ówczas urodzo­
ne G, mieć będzie |  natury A, § natury B. Po­
łączą się C, z czystego rodu trykiem B; w ówczas U 
mieć będzie J  A. Przez parzenie się D, z trykiem 
B, urodzone E, mieć będzie f- A. Czwarte poko­
lenie, tym sposobem postepuiąc, mieć będzie T\  
natury A. Piąte a szóste Azatem, według 
tćy stopniowości, w 7. lub 8 . pokoleniu, natura 
m atk i, aż do nader małey ilości, zostanie zgaszo­
ną. Często się zaś zdarza, iż iuż z trzeciego, lub
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czwartego pokolenia rodzą się sztuki , których 
od oryginalnych hiszpańskich cale rozpoznać nie 
można. Atoli, ponieważ doświadczenie przekony- 
waiaco u c z y , iż parząc z sobą sztuki t a k o w e , 
czyli b a s ta rd y , to iest, pierwsze pokolenia tym 
sposobem ulepszonych rodów , częstokroć wraca 
się natura m acierzyńska; przeto , k to  chce swe 
trzody poprawić , nie tylko podobnych bastardów 
do rozpłodu używać nie powinien : lecz nadto, 
nabywaiąc t r y k i , ile można przekonać się o czy­
stości ich rodu. Które pokolenia tym sposobem 
poprawionych owiec, za u s ta lo n e , czyli zupełnie 
w naturę  oyczystą przeistoczone uważać należy ; 
nie można z pewnością oznaczyć : ponieważ za­
wisło to naywięcey od czystości na tury  samców, 
i od przyzwoitego w yboru samic. Często się tra -  
fiaią samice wyłącznie w siebie rodzące ; tych 
do poprawienia rasy cale używać nie można. 
Jedni uważaią dw unaste, drudzy 16 pokolenie 
tak ustalonem , iż bez żadney obawy wyradzania 
się, do rozpłodu używać ie można.

O ulepszaniu zwierząt przez krzyżowanie dwóch 
lub trzech odmiennych ras.

Krzyżowania tego celem iest : z dwóch, a cza­
sem z trzech odm iennych r a s , u tworzyć iednę 
pośrednią, czyli: korzystne przymioty kilku, w ie- 
den połączyć gatunek.

Ze tym sposobem osiągnąć można nader zna­
komitą rasę , przechodzącą przymiotami tak ma-
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cierzyńską, iako i oyczystą n a tu rę  , żadaey  wą­
tpliwości nie podpada. Między inhein i iest tego 
dow odem  rasa k o n i  angielskich, skorobiezcam i 
zw anych. Pochodzą one od barbaryysk ich  i a- 
rabsk ich  ogierów , a k ra tow ych  klaczy. Po nieia- 
k iem  w ażeniu  się, w ciągu kilku pokoleń, n a  tę 
i owe s tro n ę ,  n a tu ry  , ustaliła się ona w n a s tę ­
p n y ch  pokoleniach. Ród ten  przechodzi dziś 
w n iek tó rych  znakom itych  własnościach tak d a ­
lece czyste a rabsk ie  i barb ary y sk ie  konie, iż iuż 
teraz, według tw ierdzenia  Thaera, cale nie łączą 
tych dwóch r a s ; lecz s ta ran n ie  same w siebie 
rozpładniaią .  A ieżeli sprowadzaią do Anglii p e r ­
skie, arabskie, lub  afrykańskie  ogiery, to nie dla 
odświeżenia k rw i wyż rzeczonych  sko rob ież -  
ców, iak to wielu, a m iędzy in n em i i P e t r i  m n ie ­
ma. (Patrz o h o d o w an iu  owiec i t. d. przez Pe­
tri, t łom aczenia  J. M orzkow skiego  pag. tóp.) lecz 
aby, s tanow iąc ie z klaczami k ra iow em i, now e o- 
trzym ae rodziny.

Za p raw id ło  p o s tęp o w an ia  , w tym  sposobie  
u lepszania zwierząt dom ow ych , czyli raczey tw o ­
rzenia  n o w y ch  ra s  , służyć m oże to ważne p ra w  
p rz y ro d zo n y c h  w ykrycie :

j. Jż m iędzy  własnościami zwierząt, a szkieletem 
o n y ch  , pew ny  istnie s to s u n e k , to i e s t : iż 
zn ak o m ita  wielkość ciała , sczególna m oc 
oddechu  u koni ; znaczna mleczność krów, 
nadzw yczayna cienkośó w e łn y , i inne oso-
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bliwsze własności zwierząt, od stosunków 
części szkieletu zawisły.

2. Jż stósowiiem ras krzyżowaniem pożądane 
stosunki szkieletu otrzymać można:

3. Jż nakoniec, też stosunki , a następnie od ­
powiednie onym własności , w potomstwie 
dzierżą sie i ustalaia.u c  «•'

Skoro tym sposobem oirzymuią się zwierzęta, 
pożądane własności posiadające ; w ówczas podo­
bnie, iak w pierwszym sposobie uszlachetnienia 
ras samych w sobie , postępować należy, to iest: 
łączyć z sobą sztuki pokrewne, kształtem i inne- 
mi własnościami naybardziey do celu zbliżaiące 
się , dopótąd, aż się nowa rasa zupełnie ustali ; 
co także, według iednych w 12. według drugich 
w 16. pokoleniu ma mieysce.

Krzyżowanie atoli to, ieżeli pożądany ma przy­
nieść skutek , wymaga nader wiele staranności, 
wytrwałości, a nadewszystko znaiomości przyro­
dzenia połączać się maiących gatunków ; inaczey 
bowiem , rodzić się będą szpetne i nieużyteczne 
mieszańce. Dawno iuż uważano, iż zwierzęta zbyt 
odmienney natury nie upładniaią się; a gdy to 
ma mieysce , płód iest nieforemny i mało uży­
teczny.- Wszakże, lubo zdarza się czasem , iż 
z dowolnego krzyżowania tu i owdzie znakomita 
i kształtna wyrodzi się sztuka , to przecież nie 
można tego brać za prawidło, co ślepego iedynie 
trafu iest dziełem. Toż ma także mieysce, gdy, chcąc 
nagle powiększyć swą rasę , połączą się zbyt wiel-
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kiego samca z drobną samicą. Już tu  sam akt pło­
dzenia staie się częstokroć niebezpiecznym , z po­
wodu ciężkości samca; lecz nadto, zaród oyczystego 
nasienia, do sczególney udysponowany utworzyć 
się maiącego płodu wielkości , nie znayduiąc 
w wnętrznościach samicy dostatecznego pokarmu, 
nie może się we wszystkich częściach przyzwoi­
cie rozwiązać i wydoskonalić; dla tego nayczę- 
ściey płód takowego połączenia bywa niezgrabny.

Sczególniey zaś w ulepszaniu koni kraiowych 
przez zarodowe stadniny, naywiększą pod tym 
względem ostrożność zachować należy; strata bo­
wiem dla ziemianina iest zbyt dotkliw ą, gdy 
w mieysce oczekiwanego pięknego źrzebaka, po 
kilkoletniem kosztownem hodowaniu, pełnego wad 
i szpetnego otrzyma mieszańca. Niezachowanie 
tego prawidła zrodziło iuż wiele w tey mierze 
z łeg o , i odstręczyło wieśniaków od wszelkiego 
swych zwierząt domowych ulepszania. Dla pewney 
gminy, posiadaiącey buyne pastwiska, i maiącey 
korzystny odbyt nab ia łu , a hoduiącey drobny 
tylko i nikczemny gatunek krów, właściciel wło­
ści, z niem ałym  kosztem, celem poprawienia rasy,
sprowadził rosłych oldenburskich byków. Przyję­
to  ie z wdzięcznością. Lecz cóż się stało? Po pier- 
wszem ocieleniu się odstanowionych z niemi krów, 
odprowadzili wieśniacy byki na powrót, złorze­
cząc n o w o ś c i ,  dla którey znaczną ilość krow 
potracili. Jedne bowiem, z powodu zbyt wielkie­
go p ło d u , nie mogły się c ielić ; drugie przy pa-
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rżeniu się zepsutemi zostały. A ieżeli tu i owdzie 
utrzymało się cielę; tedy niezgrabne i niekształ­
tne , do chowu niezdatnem było. Chcąc przeto 
przyzwoity zrobić dobór samców, należy mieć 
wzgląd na stan i gatunek mieyscowych samic : 
na sposób latowego i zimowego onych utrzymy­
wania ; na pracę lub użytek, do których zwićrzęta 
przeznaczone; nakoniec, na zamożność właścicieli. 
Co się zaś tycze samców w szczególności; tedy 
takowe bydź powinny , naprzód: z czystey rasy ; 
a powtóre, co do wielkości, odpowiadaiące sami­
com. Wielu utrzymuie, co do kon i, iż kształ- 
tnieysze się rodzą źrzebięta z połączenia rosłey 
klaczy z pomnieyszym ogierem, iak przeciwnie.

NEPOMUCEN K U R O W SK I.
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XXIV. 

o UPRAWIE BURAKÓW 

L o w y c i ą g a n i u  z n i c h  c u k r u ,

W yiątek z Chemii zastósowaney do Rolnictwa , przez H ra ­
biego C h a p  t a l  a (*);

Przekład  D a m a z e g  o D z  i e r o  z y ń s  k i  e g o  Mecenasa S. N. 
w K ró l: P o l’:

R O Z D Z I A Ł  I.

O uprawie buraków.

Buraki zasićwaią się w kwietniu i na począć 
tku n iaia , gdy iuz nie ma o b a w y , aby mrozy

(*) Jest to  n o w y  t r a k t a t  w  tey m atery i tegoż samego 
A u to ra ; dawnieyszy um ieszczony b y t w J. P. N rze 8. ro ­
ku  1821 na s tr. 3g i .  D łuzsza p rak ty k a  utw orzyła pole do 
now ych postrzezeii; a gdy doświadczenie nauczyło : ze
p rzy  dobrym  k ie runku , w śród  okoliczności, naym niey tego 
rodzaiu  przem ysłow i sprzyiaiących, cukier burakow y w ytrzy - 
muie konkurrencyą z indyyskim , i naw et niektóre z upadłych 
fabryk we F rancy i na nowo p o w s ta ią ; przeto trak ta t n i-  
nieyszy zdaw ał się nam godnym  bydź wiadomości i uw agi 
tych przyiaciót kraiow ego przem ysłu, co w sobie czuią do­
syć chęci i  zdolności do spraw dzenia na oyczystcy ziemi 
p o d ań ; k tó r e ,  gdyby się pomyślnie p o w io d ły , u tw o­
rzyłyby nader ozywne źródło  dla podupadłego rolnictwa 
naszego. W .
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powrócić miały ; ia zasićwałem m oie  w połowie 
cze rw c a , i udawały się bardzo p ięknie. Nayle- 
pszy iednakże siew iest, ani zapoźny ani zaweze- 
śuy. Sieiąc zaw cześnie , zaraz po usta łych  m ro ­
zach , nasienie pada n a  ziemię ieszcze zimnej i 
bardzo wilgotny, gnuśnie przeto porasta; deszcze 
w ówczas obficie spadaiące przykłepuią  rolą tak 
dalece , że pow ietrze nie może iey p rz en ik n ąć ;  
przez co nasienie g n i i e , i b u ra k i  źle wschodzą. 
Zasiew b u ra k ó w  z a p ó z n y , m a sku tk i przeciwne 
pierwszym. W tedy bow iem  usta ią  deszcze; zie­
mia w y sy ch a ;  tworzy się na  ro li  tłustey i zsia- 
diey s k o ru p a ,  przez  k tórą  delikatne listki b u ­
rakowe niem ogą się przecisnąć.

Oprócz t e g o , zasiewy bardzo  wczesne maią 
ieszcze i tę  n iedogodność  , iż w pośredn ich  miey- 
scach w yrasta  m nós tw o  chw astu  i obcych roślin,
I) rży tłum iaiący ch b u r a k i ;  a przez  to  p lewienie ich 
staie się n ierów nie  kosztownieyszem.

W przekonan iu  , że wiecey niż dziesięcioletnie 
spostrzeżenia i doświadczenia ( mówi A u to r ) p o ­
czynione przezem nie  n ad  upraw ą bu rak ó w  i, 
wyciąganiem z nich cu k ru ,  zdaią się m ię u p ra ­
wniać do ogłoszenia w ypadków , na  iakązkolwiek 
wiarogodność za s łu g u ią cy ch , i że ta now a od­
noga przem ysłu, m oże kiedyś stać się obfitem 
źródłem- pomyślności ro ln ic z e y : poczytałem za
n ieuchronny  obowiązek , wyłuszezyó szczegóły, 
dla wskazania ro ln ikowi naybezpiecznieyszego sp o ­
sobu, aby się uwolnić od własnych niepewnych-
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doświadczeń, nayczęściey kosztownych, a prawie 
zawsze zniechęcających.

i. O wyborze nasienia.

Dobry gospodarz powinien zawsze mieć nasie­
nie ze zbioru własnego. W tym celu dobiera 
gruntu dobrego dla zasadzenia buraków na wio­
snę; zbiera nasiona we wrześniu w miarę ich

c

doyrzewania; mnićy doyrzałe zostawia na łody­
gach , chwytane się iedynie naywybornieyszych. 
Każdy burak wydaie pięć do dziesięciu uncvy na­
sienia.

Bez troskliwości o dobre nasienie , i używa­
n e  go bez braku , będziemy mieli nie tylko wie­
le małych i zdrobniałych buraków ; ale po wiek- 
szey części nie zeydą.

Buraki są białe, żółte, czerwone, lub marmur- 
kowe ; są oraz i takie, które maią skórkę czer­
w oną, a miaszość biała.

«■ v  t

Już dzisiay iest dokładnie wiadomo, że kolo­
ry przy odrodzeniu się swoiem podlegaią odmia­
nom ; rzadko się zdarza, aby na polu, na którera 
zasiano buraki nasieniem żółtem , nie wyrodziły 
się buraki Czerwone lub białe. Kolor dotąd zda­
wał się zasługiwać na szczególną uwagę; ia nie- 
dostrzegłem zuaczney przez to różnicy w wy­
padkach. Jednakże wole raczey zasiewać buraki 
żółte i białe , dla tego: że kolor soku z bura­
ków czerwonych przedłuża rafinowanie cukru.
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W apno  do pierwszey operacyi u ż y te ,  niszczy 
w praw dzie na tychm ias t  kolor soku  ; lecz w cza­
sie zsiadywania się swego w kotle , b ru n a tn ie ie  
nieco sok na n o w o ;  co się ie d n a k  nieprzytrafia 
przy  zagęszczaniu się so k u  z bu rak ó w  b ia łych  
lub  żółtych.

i .  O wyborze gruntu.

Wszelkie g ru n ta  zbożowe , są mniey lu b  wię- 
cey zdatne po d  b u ra k i ;  nayw ybornieyszem i ie- 
dnakże są te ro l e ,  które maią n a  sobie głęboką 
w arsztwę ziemi roślinney.

Są także d o b re  pod b u ra k i  ziemie, chociaż 
nieco piasczyste, lecz składaiące się z ziarnek b a r ­
dzo m ia łk ic h ; a k tó re  się uformow ały z n ap ły ­
wów i osadów  rzecznych. Takie g ru n ta  n iew y- 
magaią naw et sz tucznego n a w o z u ; ieżeli m u ł  ie 
pokrywaiący, iest sku tk iem  peryodycznych  zalewów.

M ożna siać b u ra k i  n a  n o w in a c h , zaorawszy 
łąk i n a tu ra lne  lub  s z tu c z n e ; lecz dostrzegłem  , 
że się n ie  dobrze u d a w a ły , gdy ie zasiano na  
wiosnę, przeoraw szy  p rzed  końcem  zimy, po kil- 
kakro tnem  w czasie samey zimy odw racan iu  (*); 
wtedy albowiem  n ienas tąp ił  ieszcze zupełny  r o z ­
kład traw i k o rz e n i ;  i dla tego, d la  o trzym ania  
p ięknego p l o n u , zm uszony  by łem  zbierać owies 
w przerw ie czasu , m iędzy zaoryw aniem  ziemi, 
a zasiewem buraków .

(*) Wykonywać to tylko można we Francyi i w kraiacb 
ciepłych , gdzie zima podobna do naszey iesieni. Tl.
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T ym  sposobem  postępu iąc ,  m ożna  się spodzie­
w ać ,  że taż sama ro la  wyda raz po raz dw a nay- 
p ięknieysze zb io ry  buraków . Jeżeli ziemia na łą ­
kach n a tu ra ln y ch  iest sucha i n ie tęg a ,  m ożna  
siać b u ra k i  w sześć miesięcy po p rzeo ran iu  ; 
lecz przeory  waiąc lucernę ,  nie miałem nigdy w pier-  
wey dobrego  zb io ru  b u ra k ó w  , az po nas tępnym  
u p rzą tn ien iu  zboża. Na takich gruntach b u rak i  
byw ały zawsze drug iego  lata pięknieysze, a niżeli 
pierwszego. Buraki n ieudaią się na  g run tach  su ­
chych  , w a p ie n n y ch ,  lekk ich  i t . p; nie są dla nich 
oraz zupełn ie  p rzyda tuem i role zsiadłe, gliniaste, 
i tęgie. Aby się bu rak i  u d a ł y , po trzeba  w ogól­
ności mieć ro lę  pu lchną  i u ro d z a y n ą ,  gdzieby 
warsztwa ziemi roślinney  m iała  naym niey od d w u ­
nas tu  do p ię tn a s tu  cali grubości.

Buraki uda ią  się m niey  lub  więcey na wszy­
stkich g ru n tach  o r n y c h ; lecz zb iory  ich są r o ­
zm aite  p od ług  rozm aitey  ziemi. Ziemia w ybor­
na m oże wydać tysiąc ce tnarów  buraków  z ie- 
dnego  h e k t a r u ; licha nie wyda iak tylko sto 
do dwóchset. Zasiewaiąc co rok  pięćdziesiąt 
do  sześciudziesiąt h ek ta rów  g ru n tu  bardzo r o z ­
m aitego  , zb ieram  praw ie zawsze czterysta ce tna­
rów  z iednego h e k ta ru  *).

*) H e k t a r  zaw ie ra  974G8 s tóp  □ f r a n c ;  ponieważ zaś 
m ó rg  m ag d e b u rsk i  zaw ie ra  ich 24*97,  p rze to  ieden h ek ta r  
p rz y ją ć  m ożna  p ra w ie  za 4 m o rg i  m agd  • wypada  zatćui 
ś re d n io  z ied n eg o  m o rg a  sio  cet. b u ra k ó w .  W *



Wielkość i waga buraków niestanowią ich we- 
wnętrzney wartości; albowiem korzenie wielkie , 
ważące dziesięć do dwudziestu funtów, zawie­
rała w sobie częstokroć bardzo wiele wody. Sok 
z nich otrzymany wskazuie zaledwo pięć do 
dziewięciu stopni na płynomierzu (areometrze); 
gdy tym czasem sok z buraków mniey niż funt 
w a ż ą c y c h , okazuie się bydź tęgim od ośmiu do 
dziesięciu s topn i; a zatem sok buraków mniey- 
szych zawiera , w daney tey samey obiętości, o 
dwa razy więcey cuk ru ; wyciąganie iegoiestła- 
twieysze i tańsze, z powodu, że ewaporacya mniey 
wymaga opału i czasu. Dla tego wolę zawsze 
w fabryce nioiey miec buraki ważące ieden do 
dwóch funtów, chociaż rola niemi zasiana wyda- 
ie tylko dwieście pięćdziesiąt do trzechset cetna- 
rów z iednego hektaru.

3. O przygotowaniu roli.

Można siać buraki na wszystkich gruntach 
przeznaczonych pod zasiew zboza iesienny; chcąc 
zaś te grunta mieć przysposobionemi, wypada do­
brze podorać trzykrotnie, to iest, dwa razy w ciągu 
zimy (we Francyi) *) a raz n a  wiosnę. Za trzecim 
razem przyorywa się naw óz, który przy drugim 
podorywaniu iuż był wyrzucony w takiey ilości,

*) U nas zaś w  ciągu iesieni. Tl.
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iak gdyby po nim miał następować bezpośrednio 
zasiew pszenicy.

Nim uprawa buraków została dokładnie po­
znaną, było mniemaniem: iakoby nawóz zmniey- 
szał w nich pierwiastki cukrowe, i usposabiał do 
wydawania saletry. Z moich doświadczeń inaczey 
się okazało; dostrzegłem tylko w tey mierze 
różnice co do wielkości, i utwierdziłem sie

C ' ■  G

w moiem przekonaniu: ze w burakach małych, 
sok znayduie się bardziey zagęszczony; zatem, że 
w tey samey daney obiętości, mnieysze buraki 
wydaią więcey cukru.

4- O sposobie zasiewania nasienia burakowego.

Troiaki iest sposób zasiewania buraków: 1 ód 
w szkółce, w celu ich przesadzenia, czyli prze- 
flancowania: w e, od ręki: 3, rzędami.

Zasiewanie w szkółce , czyli na grzędach, przy­
nosi tę korzyść , że taki zasiew oszczędza cza­
su gospodarzow i, w porze roku , w którey każda 
chwila iest bardzo drogą. Młodociane latorośle 
burakowe przesadzała się potćm w czerwcu przed 
pokosem siana; przez co inne zwyczayne prace 
rolnicze w polu niedoznaią przerwy. Lecz spo­
sób ten ma wiele niedogodności; naypierwszą 
zaś ie s t, że pomimo naywiększey zachowaney 
ostrożności , trudno się uchronić , aby w czasie 
przesadzania, korzonki młodocianey rośliny nie- 
poprzerywały się w ziem i; takie buraki nie ro-
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sną iu£ w głąb ziemi ; powierzchnia ich porasta 
korzonkami, i utracaiąc podługowatość, zaokrą- 
glaią się nakształt rzepy. Drugą niedogodnością 
i e s t : że przy flancowaniu buraków , końce ko­
rzonków cienkich i delikatnych podchylaią s ię , 
a ztąd wynika tenże sam skutek iak wyzey.

Wypada ieduak rolnikowi mieć na zapas kilka 
tysięcy buraków w szkółce, dla zapełnienia mieysc 
próżnych w polu, które się zwykle znayduią przy 
innych sposobach zasiewania. Drugi sposób sia­
nia buraków od ręki iest taki, iak zasiew zboza.

W tym razie potrzeba rolą, nim będzie zasianą, 
dobrze uprawić przez kilkakrotne podorywanie, 
i zrównać ią walcem.

Zasiew włóczy się bronam i dwa razy w sza­
chownicę ; sieiąc tym sposobem potrzeba pięc 
do s z e ś c i u  kilogrammów nasienia na ieden hektar.

Sposób ten iest naypowszechnieyszy, którego 
używałem w przeciągu lat o śm iu ; lecz dzisiay 
trzymam się sposobu zasiewania buraków rzęda­
mi: gdyż zdaie mi się bydź oszczędnieyszym i 
pożytecznieyszym. W tym celu, gdy rola dobrze 
iuż iest przygotowaną, robią się na niey brózd- 
k i , każda na pół cala głęboka; przeoruią się 
znacznikiem opatrzonym w cztćry zęb y , maią- 
ce ośmnaście cali odległości ieden od drugie­
go. Kobiety postępuią za znacznikiem ; kładą 
nasiona w brózdki w odległości szesnastu cali, i 
przysypuią ziemią. Każda kobieta może tym spo­
sobem na dzień zasiać około ośmiu tysięcy ziarn

18



5aó

burakow ych. Tym sposobem wychodzi mniey 
o połowę nasienia, aniżeli, gdy się zasiewa od 
rę k i;  plewienie oraz iest łatwieyszem i m niey 
kosztownem.

W Anglii iest zaprowadzony sposób siania b u ­
raków  , który ma bydź bardzo korzystny, a ten 
ióst n astępu iący : robią brózdę głęboką; napeł­
niała- ią m ierzw ą; obok pierwszey wyprowadzaią 
drugą b ró zd ę , z którey wybrana ziemia służy 
do pokrycia gnoiu, w pierwszey brózdzie złożp- 
nego ; sadzą nasienie wzdłuż grządek, prostopadle 
nad gnoiem.

Tym sposobem  buraki, maiąc ziem ię pulchną , 
rosną  wgłąb aż do gnoiu, którego dosięgaiąc, za- 
silaią się wilgocią nawozu.

Lecz iakimkolwiek bądź sposobem  zasiewaią 
się b u rak i, na to szczególnieyszą uwagę zwracać 
należy ; naprzód: że wymągaią koniecznie g ru n ­
tów wilgotnych, i z na tu ry  swoiey urodzaynych ; 
pow tóre: aby nasienia głąbiey nad ieden cal nie 
sadzić; potrzecie: aby gęsto uiesiać.

5. O pielęgnowaniu buraków podczas wzrostu.

Buraki) większego nad wszelkie inne rośliny 
wymagaią około siebie starania. Obok wscho­
dzące zielska przytłum iaią ich rozrastanie się. 
Jeżeli zaś ziemia nie będzie spulchnioną i dobrze 
w zruszoną, natenczas buraki iółknieią , m arnie­
ją  i przestaią wzrastać.
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Za ukazaniem się drugich listków, p o trz e b u j  
pierwszego plewienia. Jeżeli od ręki zasiane zo­
stały , wtenczas ręką tylko, lub lekką motyką, 
można spulchniać ziemię. Wyrywa się wszelki 
c hw ast,  a nawet wyrywaią się niektóre bu rak i ,  
ażeby między pozostałeini ustanowić przedział 
potrzebny , od piętnastu do ośmnastu cali. Je­
żeli zaś na grządkach, czyli sposobem rzędowym 
były zasiane; wtenczas użyć wypada konia i 
tróygracy; korzenie zaś chwastów wykopuią się 
motyką. Plewienie powinno bydź przynaymnićy 
dwukrotne, w czasie przyzwoitym.

Przez plewienie nie tylko oczyszcza się ziemia 
z chwastów , ale oraz otwiera się w niey przy­
stęp dla wody i dla powietrza. Po każdey ta- 
kowey robocie można dostrzedz, ze buraki na- 
bieraią czerstwości i koloru ciemnozielonego; 
korzeń ich grubieie i liście rozszerzaią się.

Od czasu, iak począłem siać buraki sposobem 
rzędow ym , oczyszczam ie tróygracą , dwa lub 
trzy razy w przeciągu la ta , a raz ieden tylko 
spulchniam ziemię motyką. Za pomocą tróygra­
cy można przynaymniey pół hektaru  zasianego 
burakami oczyścić z chwastów ; resztę zaś r o ­
boty ukończą ludzie w przeciągu dni pięciu lub 
sześciu. Przez ten sposób oszczędza się większa 
połowa wydatków; gdyż obsypowanie zwyczayńe 
kosztowałoby naymniey dwadzieścia franków na 
mórg ieden.

Zbiór buraków z pola, które było kilkakrotnie
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poruszane i plewione, okazuie się bydź o dwa 
razy obfitszy od zbioru na roli nieplewioney.

6. O wyrywaniu buraków.

Wyrywanie buraków odbywa się pospolicie 
w miesiącu październiku, i powinno się przed m ro­
zami ukończyć.

Gdy mrozy nastaną, a niemasz sposobu zwie­
zienia buraków i ochronienia ich , zgromadzaią 
się kupami na ro l i , i przykrywaią się liściami. 
Pozostałym w ziemi mróz mniey szkodzi, aniżeli 
wyrwanym burakom.

Pora powyżey oznaczona do wyrywania bu ­
raków, iest właściwą dla okolicy Paryża i środkowey 
Francyi; że zaś w południowych prowincyach 
buraki doyrzewaią nierównie wcześnićy , przeto 
i wyrywanie ich musi bydź też wcześnieysze. 
Albowiem inaczey, po zupełney doyrzałośei, m o­
głoby się rozpocząć nowe wyrobienie soków, i 
zniweczyć pierwiastki cukrowe ; co się dostate­
cznie stwierdziło w doświadczeniach P. Darractj. 
Chemik ten sławny , wspólnie z Hrabią Dangos, 
Prefektem Departamentu L andes, przygotował 
był wszystko do założenia warzelni cukrowev. 
Od lipca , az do końca s ie rpn ia , czynił d o ­
świadczenia z burakami co 8. dni, i otrzymywał 
zawsze trzy do pófczwarta, na sto, pięknego cu ­
kru. Zaniechał potem robienia prób , aby się 
mógł zupełnie poświęcić zatrudnieniom, iakich



zakład cukrowy wymagał; lecz z niemałem za­
dziwieniem dostrzegł, ze buraki k u  końcowi 
października zaczęły wydawać iedynie tylko sy­
rop i sa le trę , nieokazuiąc naymnieyszego znaku, 
aby się w nich mógł znajdować cukier przyda­
tny do krystalizacyi.

W  ogólności, można rwać buraki w czasie , 
gdy większe liście żółknąć zaczynaią. Albowiem,, 
ieżeli buraki będą rwane przed czasem swoiey 
doyrzałości, tedy więdnieią , robią się gąbcza- 
stemi i wodnieią. Sok z nich otrzymany u t r u ­
dnia robotę , a cukier niema właściwey stężałości.

W miarę, iak się buraki wyrywaią, obrywaią 
się z nich liście, i zostaią na roli na pożywność 
dla byd ła ,  św iń , i owiec. Liśc:e iednalc mogą 
bydź w takiey obfitości, że reszta ieszcze pozo­
stała, zamieni się w mierzwę dla roli. Na takim 
zaś gruncie, bez poprzedniczego podorywania , 
zasiewam zboże pod skibę; a ponieważ rola taka 
była iuż dobrze nawieziona na w iosnę , i przez 
kilkakrotne plewienie dobrze oczyszczoną; prze­
to zboże na niey udaie się plenne i czyste. Tym 
sposobem pierwsze z-oranie i nawóz służą do 
dwóch zbiorów, a oszczędzone iest oranie ie-7 C

sienne, iakie się odbywa pospolicie na gruntach 
przeznaczonych pod pszenicę lub żyto.

7. O zachowaniu buraków.

Buraki psuią się z przyczyny gorąca i zimna. 
Do ich zmarznięcia dostatecznym iest ieden sto-
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p ie ń  z im na .; a do  now ey w e g e ta c ji i  p o ro ś u ie - 
n ia  ośm do d z ies ięc iu  s to pn i c iep ła  w ystarcza . 
Przez m róz m ię k n ie ią , tracą  p ie rw ia s te k  c u ­
k ro w y , i  po ro z ta ia n iu  g n iią ; w cieple zaś puszczaią 
k ie łk i  p rz y  k o ro n ie , a w  k o rz e n iu  rozk ład a ią  się 
s o k i dopom agaiące ta k o w e y  w egetacyi. G dy p o ­
ras tan ie , c z y li wegetacya, ieszcze n ie  w y góro  w a ła ; 
w te d y  zepsucie się soków  iest ty lk o  czą s tkow e , 
ta k ,  iż  oberznąw szy k o ro n ę , m ożna resztę n iż -  
szey części k o rz e n ia , bez żadney n iedogodnośc i, 
w  fab ryce  u żyć .

Chcąc zatem zachow ać b u ra k i,  potrzeba ie za­
bezp ieczyć od  c iep ła  i  od  z im na. N ayp ierw szą  
trosk liw ośc ią  gospodarza bydź p o w in n o , aby ich 
n ie  zsy p y w a ł do m agazynu  d o p ó ty , d o p ó k i n ie 

obeschną.
v

D la  tego , po w y rw a n iu , m ożna  b u ra k i zostaw ię 
na  p o lu  tak d łu g o , aż cała z n ic h  w ilg oć  u lo ­
tn i  się : lecz m aiąc znaczny z b ió r do zw ożenia , 
n ie  m ożna  b ydź  p e w n y m , a szczególniey w  ie -  
s ieu i, c ią g ły c h  d n i p og od nych  i  suchego pow ie ­
trz a  , ia k ie g o  w ym aga osuszenie b u ra kó w  i  
s ta ran ie  d la  przeszkodzen ia  ich  ro zk ła d o w i.

Ja m am  w ie lką  stodo łę , w  k tó re y  zsypuię b u ­
ra k i,  w  m ia rę  ich  zw ożenia  z pola , w  s tó s , od 
s ie d m iu  do ośm iu  stóp w ysokośc i.

T ey  ty lk o  używ am  o s tro ż n o ś c i, że ściany p o ­
boczne obk ład am  w arsztw ą s ło m y , lu b  ch ru s tu , 
w  m ia rę  w ysokości w arsz tw y b u ra k ó w , i nastę­
p n ie  p rz y k ry w a m  ie z g ó ry  naw et s ło m ą , gdy
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zagrażąią mrozy. Tym sposobem postępując, od 
Jat dziesięciu nie doznałem żadney w zbiorze b u ­
raków szkody; zdarzyło mi się wprawdzie, iż 
okazały się tak mocno częstokroć zagrzanerai, ze 
się obawiałem, aby ich rozkład nie nastąpił; lecz 
gdym kupy rozgarnąć i przewrócić kazał, prze­
stały porastać.

INiektórzy gospodarze zostawiaią buraki na po­
lu; w tym celu wykopuią dół, mający pochyłość 
w gruncie suchym, dla łatwiejszego ścieku wody; 
w takowy dół sypią buraki , i przykrywaią ie 
warsztwą ziemi, na iednę stopę grubą; na tę war- 
sztwę kładą warsztwę chrustu, lub iałowcu , aby 
ich woda deszczowa nie przeniknęła.

Dno i boki dołu można osłonić warsztwą sło­
my lub ch rus tu ;  lecz zamiast kopania dołu , co 
iest zawsze kosztownem , dosyć będzie złożyć 
buraki w kupy na gruncie suchym , przysypać 
one warsztwą ziemi, tak z boków iak i z wierz­
chu, i pokryć wszystko dachem  z teyże słomy 
i chrustu.

Taki sposób zachow ania iest naydogodniey- 
szy , gdy nie mamy magazynów obszernych, i 
sposobności zwiezienia buraków.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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XXV.

SPOSOB MYCIA WEŁNY NA OWCACH, 

w T h e r e s i e n f e l d  u  P a n a  P e t r i .

Rzecz podana przez tegoż ces. król. Towarzystwu rolniczemu  
morawskiemu *).

Z a s ta n o w ie n ie  s i ę , iż pranie wełny nie może 
dłużey dla producenta w stanie tak niepewnym 
i empirycznym , iak dotąd, pozostać , spowodo­
wało mię do urządzenia pralni tego ro d z a iu , 
podług moich widoków w łasn y ch ; a znalazłszy 
sposób ten w ciągu dwuletniego doświadczenia 
pod  każdym względem zaspakaiaiącym, pos tano­
wiłem udzielić go szanownemu Towarzystwu.

Mycie owiec ma za cel daleko troskliwsze 
oczyszczenie w e łn y , aniżeli to przez samo tylko 
ich pławienie osiągnąć się d a ie ; to zaś tylko 
wtenczas z pożytkiem się odbywa, kiedy p o s tę ­
powanie nasze opartem  iest na gruntow ney rze­
czy znaiomości.

Niemasz tu  mowy, ani o czyszczeniu wełny po- 
spolitem, ani o p ran iu  teyże fabrycznem: aleraczey 
o stósowney dla producenta  manipulacyi, przez 
k tórą wełna na owcy, odpowiednie iego widokom, 
mogłaby bydź oczyszczoną.

) Mittheilungen der K . K .  maekrisch-schlesischen Gesell- 
sekaft, zur Befoerderung des Ackerbaues etc. 182a. N. 3g.



Dfago się spierano o to: czyli mycie weł­
ny na ow cy , czyli też pranie iey dopiero  po 
strzyży , dla producenta  iest korzystnieyszćm ? 
gdyż obadwa sposoby mają swoie n iedogodno­
ści ; a szczególniey, rozgatunkowanie wełny pra- 
ney po strzyży, trudnościom  podpada: aż nareszcię 
w nowszych czasach handlarze i fabrykanci an ­
gielscy, myciu wełny na ow cach , ieżli się t a ­
kowe starannie i z przyzwoitą znaiomością od­
bywa,dali pierwszeństwo, z przyczyny: że tym spo­
sobem wełna może bydź dokładnie, przed oczy­
szczeniem iey fabrycznem, stosownie do różnych 
widoków fabrykanta , rozgatunkowaną ; czego po 
wypraniu iey na gorąco iuż dostąpić nie można; 
albowiem , chociażby nawet na sposób hiszpań­
ski wypraną zos ta ła , nie może bydz tak do ­
brze oczyszczoną , aby iey fabrykant ieszeze 
raz na sposób fabryczny czyście nie by ł p rzy m u ­
szonym.

Główną rzeczą dla p roducen ta ,  k tóry  sam 
pranie wełny należycie chce uskutecznić , iest , 
aby niestósownem postępowaniem wartości iey n ie- 
znizył. Gdy zaś nie dobrze rozga tunkow ana , 
i na sposób hiszpański w yprana wełna, po w ypra­
niu , z zupełną dokładnością zaledwo iuz rozga­
tunkowaną bydź może ; gdy oprócz tego sam 
producent potrzebne do tego wiadomości rza d ­
ko posiada, i, iak zwykle, znawców do tey czyn­
ności , (częstokroć nawet i mniey biegłych, którzy 
H)u wełnę w praniu  na gorąco spilśuiaią i zupeł-
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nie psui^) tylko z wielkim kosztem i trudnością 
dostać mo/e; przeto pranie wełny na owcach, iako 
żadnem u z wymienionych dopiero niebezpie­
czeństw nie podpadaiace, a przez które się weł­
na lepsza z gorszą nie mięsza , i gatunkowanie 
iey, podług różnych widoków, (ile że nam często­
kroć nie o same tylko widoczną cienkość włosa 
c h o d z i ) bardzo ułatwia , powinno bydź dla 
producenta  tym ważnieyszem , że sposób , przez 
który się wełna na o w c y , bez wielkiego iey 
zmęczenia, aż do białości wełny, na sposób h i­
szpański wypraney , oczyścić daie , wszyscy p ra­
wie przezorni gospodarze, w latach ostatnich, dla 
wartości, iakiey przezeń wełna w handlu  nabywa, 
z potrzeby za dobry uznali i przyięli. Przystępu- 
ię więc do opisania niego sposobu prania weł­
ny na ow'cach, i wskazania, co w tym wzglę­
dzie zachować należy.

Przed wszystkiem potrzeba do tego m ieysca 
wygodnego i suchego, klóreby przez swoie po ­
łożenie, według potrzeby, wodzie przypływać i 
odpływać dozwalało.

Każde mieysce suche , dokąd woda płynąca 
czysta , stawowa , rzćczna, lub źródlana d o c h o ­
dzić może., iest do tego p rzydatnem , bez 
względu , że przy zwyczaynym sposobie mycia 
o w iec ,  woda zimna i tw arda ,  dla różnych waż­
nych przyczyn, w praktyce powszechnie za n i e ­
zdatną uznaną została.



K szta łt  wazki pod fugowały pralni,  w którey się 
owce oczyszczaią, lepszym iest aniżeli zaszeroki. 
Szerokość należy stosownie do massy w ody, iaka do 
iey p rzep ływ u  przez pralnią  i o d p ro w ad zan ia  w y ­
chodzącego  z wełny b r u d u  iest po trzebną ,  tylko na 
kilka  sążni oznaczyć ; długość zaś zależy od licz­
by  owiec, w ied n y m  d n iu  w ym yć się m aiącey .

Moia pra ln ia  m a 8 cali □  wody przy pływaiąćey; 
ie s t  na ia .  stóp szeroka, a na 70. d ługa. M ożna 
w niey codzień  800. do  1000. owiec na  czysto w y ­
myć. D n o  (bez  czego przy obfitszym przyp ływ ie  
w ody obeyśdź się m ożna) iest w y b ru k o w an e ;  bo k i  
zaś pralni, iako też i wązkich kanałów, przez k tó re  w o­
da p rzyp ływ a i odp ływ a, są n a  su ch o  o b m u ro w an e .

M anipulacya p rzy  p ra n iu  dzieli się n a  dw a 
główne działania .

Pierwszem i n ay w ażn iey sz em , od  k tó rego  
pom yślność całey czynności za leży ,  iest p rzygo­
tow anie owiec do mycia, czyli ich nam oczenie.  Aby 
się ta w ażna  czynność d o b rze  i sku teczn ie  
odbyła , p o trzeb a  b ieg  w ody  kilka d n i  n a ­
przód za trzym ać ; aby  się ogrzała  i zmiękła. 
D o nam oczenia owiec należy kon ieczn ie  obrać  
dzień zupełnie  p o g o d n y  , ciepły, i dob rze  od  
słońca oświecony, a lbo czas od  gorąca p a rn y  : 
aby się naw et żyw iczna t łu s tość  w w ełnie ,  od 
prom ien i s ło n ecz n y ch , w odę  ogrzew aiących, z u ­
pełnie rozpuścić m ogła. W  tym  c e l u , iakoteż 
dla o trzym ania  wełny lśniąco -  b i a łe y , ż a ­
dnego śladu tłustośc i  nieokazuiącey , po trzeba
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owce po pierwszem ich namoczeniu, oddzia­
łam i , w m ie jscu  ód słońca oświeconem, przez 
p ó ł  godziny zatrzymać , aby się strączki tłuste 
zńpełnie rozwolniły; potem ie ieszcze raz, a gdy 
•Wypadnie p o trz e b a , i trzeci raz w kąpieli cie- 
płey namoczyć. Szczęśliwy wypadek dalszego 
mycia zależy iedynie od dokładnego wykonania 
tego przepisu : a ieżeli naturalna woda mydlana, 
na  owcach się tw orząca , cząstek tłustych i b r u ­
dnych , W wełnie uwięzionych," zupełnie nie zmięk­
czy i nie przeniknie ; wtedy nawet przez naymozol- 
nieysze mycie nie będzie ich można z niey 
wyprowadzić. W  czasie moczenia owiec, woda 
powinna w takiey tylko ilości przypływać , aby 
się wszystka naymocniey mydłem naturalnem , 
wydobywaiącem się z runa  owiec , czyli potem , 
którego skład prżez Pana Fauquelin  (patrz Jz. 
Pol. na karcie aSp. w Nr. 6. roku  iSgfj  podany 
z o s ta ł , nasycić mogła. Im woda takowa m ę­
tn ie jszą  i gęstszą się s t a i e , tym następuiące 
zaraz po nam oczeniu pranie owiec prędzej się i 
czyścicy odbywa.

Gdzie położenie mieySca nicdozwala tak u rz ą ­
dzić pralni , aby się w nićy i moczenie i wła­
ściwe mycie oWieC odbywać m o g ło , tam p o ­
trzeba w bliskości rzeki lub strum ienia , w któ­
rym  się owce żwycżaynie rnyią, kanał na trzy stopy 
głęboki, i stosunkowo obszerny wykopać, napełnić 
gó wodą na kilka dni przed naśtąpić maiącą
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czynnością , i w nim to namoczenie , bezpośre­
dnio przed myciem uskutecznię.

Własność wody iest wprawdzie bardzo ważną ; 
gdyż do oczyszczenia i wybielenia wełny woda 
m iękka  iest nayzdatnieyszą, a Woda twarda zmniey- 
sza wełny miękkość. Lecz sztuka, w braku wo­
dy miękkiey, może każdą inną, nawet naj tward­
szą ź ród laną , do tego usposobić ; wystawia- 
iacią w mieyscu iakiem, czyli zbiorze (co za pomo­
cą przyrządzeń, napływ i odpływ ograniczaiących, 
łatwo daie się uskutecznić) na działanie ciepłego 
powietrza i słońca, przez ośm dni; tym sposobem 
woda się ogrzewa, miękriieie, id o  namoczenia owiec 
staie się przydatną. Dodanie stósowney ilości gno- 
iówki, lub gnoiu, przyśpiesza zamiar takowy. 
Ścisłe zachowanie doświadczeń , według k tó rych , 
chociażby naytwardszą w o d ę , do namoczenia 
owiec usposobić, i naygłównieyszą zasadę do po­
myślnego wypadku z ich mycia położyć można , 
iest nader w aźnem ; gdyż tylko przez zupełne roz­
puszczenie cząstek różno-rodnych w wełnie, uła­
twia się następne potem iey pranie.

Temperatura stosowna , to iest ciepło powie­
trza i w o d y , iest również do pomyślnego wy­
prania wełny arcy - potrzebną; albowiem, im po­
wietrze i woda są ciepleyszemi, tym czyściey i 
bieley wypiera się wełna.

Dla tey tak ważney przyczyny powinnoby się 
w naszym klimacie mycie owiec dopiero między 
koszeniem siana i żniwem , a nigdy przed ko-
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szeniem zaczynać ; w tey albowiem porze rokur 
klima nasze udziela do rozpuszczenia się tlustości, 
w  runie owczem będącey, potrzebnego stopnia 
ciepła. Wtedy także wełna, dla obfitości paszy 
bardzo pożywney i ieduorodney, dochodzi n a j ­
wyższego stopnia swoiey doskonałości , i można 
iagnięta wraz z matkami ostrzygać.

Nie trudno iest przekonać się, w iak doskona­
łym stanie znayduie £ię wełna w tey porze roku;, 
albowiem, kto przed końcem maia strzyże, i czas 
strzyżenia aż do końca czerwca przeciąga, otrzy- 
muie w tym miesiącu zamiast 6 do 7 łutów, przy- 
naymniey dwa razy tyle, z przyczyny, że w porze 
ciepleyszey wełna iuż dorosła, pi ędzey się kształci 
i rozwiia, a niżeli krótka.

Aby zaś wodzie, do namoczenia służącey, wła­
sność prawdziwey wody mydlaney , do wypra­
nia wełny na czysto i biało potrzebney, nadać, 
potrzeba, aby ludzie myiący, owce oddziałami > 
w miarę obszćrności mieysca , w którem ie myią 
moczyli; każdą owcę prawie przez siedrn do 
ośmiu minut w kąpieli przez powietrze i słońce 
ogrzaney trzymali , i wełnę w tym czasie sta­
rannie, lecz łagodnie tarli.

(Jbszerność kanału do moczenia owiec za­
leży zawsze od mieyscowey potrzeby, którą mo­
żna naprzód oznaczyć, przypuszczając, że każdy 
człowiek myiący, wraz z owcą, nay więcey dziewięć
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stóp □  zaymuie, i że inni ludzie, myiącym ciągle 
owce doprowadzaią i odprowadżaią (*).

Tyra sposobem rozpuszczaią się w wełnie czą­
stki alkaliczne i tłuste ; tworzy się woda mydlana 
żó łto -b runa tna , bańkami mydlanemi obficie po ­
k ry ta ; w którey się znowu wszystkie cząstki różno­
rodne w wełnie będące w prędkim czasie zupełnie 
rozpuszczaią, i w zaraz bezpośrednio przedsiębrać 
się winnem praniu, naydostateczniey się wypłóku- 
ią; gdyż woda ciepła mydlana, która będąc od po­
wietrza i słońca o g rza n ą , i prawie do stanu 
wody fermentuiącey przyprowadzoną, ieszcze się 
i od znayduiących w niey ludzi i owiec tym 
bardziey rozgrzewa, tłustość oleyną , lub ży­
wiczną w runie przenika, i od teyże, iakoteż 
od wszelkich innych brudów, wełnę oswobadza. 
Ina zaś woda takowa przez dłuższe i kilka razy 
powtórzone namoczenie owiec mętnieyszą się sta- 
ie, ty m lepiey,przez powiększenieswey skuteczności, 
celowi odpow iada; wszelkie nieczystości w wełnie 
będące, w czasie tey roboty przygotowawczey prę- 
dzey się rozpuszczaią , i następne mycie owiec 
pomyślnićy się odbywa.

Gdy się iuż ta pierwsza robota ukończy , wy­
puszcza się zaraz ze zbioru woda mętna przez

.(*) T u ostrzedz należy  , iż ludzie m yiący często m ie­
niąc się  pow inni ; gdyż zostaiąc naw et tylko parę godzin  
ciągle w w odzie ,  chociażby naylep iey  od słońca ogrza- 
n e y c i e r p i e ć  m ogą na zdrow iu , szczególn iey kobiety, ff'.
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czysta p ły n ąca , i przystępuie się bez zwłoki 
do właściwego mycia owiec, które się w tym sa­
m ym porządku iak namoczenie , i po kolei według 
oddziałów wprzód namoczonych odbywa.

Im mycie takowe prędzey się uskutecznią , i 
mniey czasu brudney  wodzie mydlaney do wsią- 
knienia w dziurki włosów i zaschnięcia na wełnie 
zostawia, tym  czystszą i bielszą takowa się oka- 
z u ie ; przeciwpie z a ś , im bardziey owce po na­
moczeniu wyschną , tym trudnieyszem i mozol- 
nieyszem stałe się oczyszczenie wełny; gdyż czą­
stki tłuste i inne, przez wodę mydlaną rozpu­
szczone, łatwiey się wymywaią, kiedy są rozwol­
nione, czyli rozpuszczone, a n iż e l i ,  kiedy znowu 
w wełnę wsiąkną i do niey przyschną.

Dla tego dwie pralnią obok siebie byłyby 
wielce użytecznemu gdyż ieden oddział owiec, 
w iedney pralni nam oczonych, mógłby bydź za­
raz w drugięy na czysto wymyty. Gdzie zaś w o­
dy płynącey iest dostatek, tam nie potrzeba osobne­
go zbioru do mycia zakładać, lecz oddział owiec na­
moczonych , zaraz w wodzie płynącćy na czysto 
wymyć; do czego, po stósownem owiec przygo­
towaniu, dla iednego człowieka zaledwo dwóch 
m in u t  potrzeba.

Po skończonem myciu wyganiaią u  mnie trzo­
d ę  na pastwisko suche ; na noc zaś wpędzaią ią 
do owczarni słorną dobrze wysłaney, i strzygą 
w budowli, na to umyślnie wystawioney i cegłą
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w ybruków anćy , iak tylko wełna wyschnie. Weł­
n a  oddziela się zaraz przy strzyży na kupki we­
dług m ieysc , z których iest zdiętą , dla zm niey- 
szenia i ułatwienia roboty gatunkującym .

Ten p ro sty , ła tw y , i zamiarowi odpowiadają­
cy sposób prania wełny, który  między zwyczay- 
nym  i fabrycznym sposobem  wybielania środek 
trzym a, nie iest gorszym od hiszpańskiego , a 
w porów naniu z nim  większe przynosi korzyści, 
wełnę niepomięszaną w naturalnym  iey wzroście, i 
w całem run ie  gatunkującym  dostarcza, rozwiązu­
je zadanie: iak producenci swoie m erynosy i wszy­
stkie owce, wełnę tłustą maiące, czysto i korzystnie 
m yc mogą.

XXVI.

NAUKA ZAKŁADANIA ŻYWYCH GOSCIŃCOW

przez Pana M e n i s s i e r  Szefa Batalionu królewskiego 
wojskowego korpusu Jnżeniirów.

( Bulletin des sciences technologiques N. 3. 1824.)

O  tym przedmiocie daliśmy iuź wiadomość w Nrze
10. ninieyszego pisma roku  1823. na str. 178.

20



Otrzymawszy poźniey dokładnieysze opisy, szcze­
gółowo rzecż wyłuszczaiace, i rysunkami dla le ­
pszego poięcia obiaśn ione , mniemamy, iż w rze­
czy tak ważney , szczególniey dla wielu okolic 
naszego kraiu , maiących błotniste i nizkie p o ­
łożenie , albo gdzie brak materyału twardego 
do dróg bitych , sporządzenie tychże czyni zbyt 
kosztownem albo wcale niepodobnem , powtórze­
nie nie będzie zbytecznem.

R O B O T A  i .

Wytkniecie drogi i iey row ów ; — zwazenie gruntu (ni- 
vellement); —  początkowe rowów kopanie.

Wytykaiąc drogę unikać potrzeba zakrzywień i 
mieysc n izk ich , ile dozwoli mieyscowość , od 
którey tak wytknięcie samey drogi, iako i oznacze­
nie stanowiska do iey budowy zalezą.

Droga ta tylko na gruncie nie roaiącym wiele 
przeszkód naturalnych robioną bydź może. Na­
przód oznaczyć należy iey szerokość, wysklepie- 
nie czyli wypukłość, i pochyłość *) iezeli iest 
potrzebną. Użycie w kilku punktach grundwagi, 
będzie dostatecznem do wyrachowania ilości zie-

*) W ysklepienic czyli podniesienie wysokości środkowey 
drog i nad iey boki, nie pow inno przechodzić a/(tey części 
iey szerokości ; pochyłość zaś, ieżcli położenie mieysca d o ­
zwala, pow inna bydź na pięć do sześciu liniy na każdy 
sążeń.
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m i kopać  się maiącey , iakoteż do oznaczenia 
szerokości i g łębokości ro w ó w , maiących dostar­
czyć ziemi, w części lub  w ca łośc i , a natom iast  
mieście wodę.

P r z e w i d u j e ,  iż u rów nan ie  g r u n t u ,  w y k o p a­
nie row ów  , lub  stosowne ich wym iarów p ow ię­
kszenie , (ieżeli iuż są g o to w e ) , nie dostarczą 
potrzebney  ilości ziemi, po trzeba ią z pobliskich 
mieysc, ieżeli m o żn a ,  nawieść, i gorszey zawsze 
na  zasypanie dołów użyć.

Gdy się iuż d roga  do poziom u u rów na , p o ­
trzeb a  ś rodkiem  pozatykać kołki , tak  wysokie, 
iak  m a b y d ź  wypukłość d r o g i , z p rzypuszcze­
niem  nad to  ieszcze 6. lub  6. cali wyżey, przez 
wzgląd na  grubość  faszyn ,  po  b okach  zaciągać 
się maiących.

Odległość między w ierzcho łk iem  kołków , a z n a ­
k iem  na tychże o L \. do  5. cali p o n iż e y , ozna­
czać będzie  warsztwę żwiru.

Reszta wysokości podzielona na  dwie części 
ró w n e ,  będzie dla dwóch w arsztw  w y p u k ły ch ?  
pomiędzy k tó rem i kłaść się pow inny  gałęzie , 
iak niżey powiem y, i iak fig. 3. wskazuie.

Jeżeli nie wszystka ziemia iest do w egetac ji  
rów nie  p rz y d a tn ą ,  po trzeba  lepszey na 3. do 4- 
cali na spodnią warsztwę nasypać , i tyleż na 
gałęzie. Przystępuiąc więc do sypania warsztwy 
drugiey wypukłey; żwir, gdyby n ań  natrafiono, za­
chować należy do usypan ia  powierzchni.

Kiedy g ru n t  iest tęgi , wtedy podstawa boków
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u  rowu przy drodze będącego c, d  fig. 2, będzie 
równa głębokości tegoż rowu a, c\ podstawa boku 
przeciwnego może bydź cokolwiek mnieysza. 
Wreszcie podstawy te powinny bydź tym wię­
ksze, im g run t iest mielszy lub piasczystszy.

R O B O T A  1.

Układanie g a łę z i wierzbowych , olszowych i t. d. na 
p ie rw sze j warsziw ie ziem i  —  Robienie i zaciąganiefa- 
szyn  —  Ukończenie row ów  zaczętych.

Gałęzi wtenczas tylko używać m ożna, kiedy 
ieszcze nie utraciły soku roślinnego (oskoły) i 
nie wypuściły listków. Jeżeli przeto droga ma 
bydź d łu g ą , potrzeba iey tylko tyle rozpocząć , 
ile się w k ilku miesiącach da ukończyć zapasem 
m ate rya łu , który do użycia naszego mieć spo­
dziewamy się. Pierwszą zatem robotę tak roz­
poczynać należy, iżby potem w czasie, kiedy przy­
stąpimy do cięcia ga łęz i , droga przynaymniey 
w dwóch trzecich częściach całey swoiey długości 
była do ich kładzenia przygotowaną. Cięcie, zwó­
zka, i układanie gałęzi żywego wymagaią pośpie­
chu.

Gałęzie powinny się układać na pierwszey warsz- 
twie, po obudwóch stronach drogi, końcem g ru ­
bszym do ićy środka; powinny także przemiennie 
pomiędzy siebie zachodzie, iak fig. 1. wskazuie ; ie*
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żeli gałęzie są zadługie, a szczególnićy, ieżeli na 
tym gościńcu gęstey spodziewamy się iazdy , powin­
ny na trzy lub cztery cale po bokach drogi wystawać, 
ażeby mogły przyciągać powietrze, do wegeta- 
cyi koniecznie potrzebne *) ; końce zaś grube ku 
środkowi drogi położone, powinny bydź od. 
końców gałęzi przeciwnych, czyli na drugiey p o ­
łowie drogi ułożonych, odległemi na lĄ. do 16. 
cali: aby mogły dostateczną ilość soku pożywne­
go przyciągać; aby się nie zagrzewały, ani też gniły, 
i przez tonie tworzyły na powierzchni drogi dołków, 
któreby ią czyniły chropowatą i nie dobrą. Gałęzie 
te składaiąc się z latorośli, wypuszczaią zaraz pier­
wszego lata mnóstwo korzeni i odnóg , które 
splataiąc się i zamykaiąc przeyście dla ziemi 
wierzchniey warsztwy , iakoteż i dla pokrywaią- 
cego ią żwiru , który się z nią miesza, utworzą 
wkrótce inassę nieprzenikliwą, sprężystą , i tak 
prawie twardą iak drogi kamienne.

Drzewa do użycia tego nayzdatnieysze s ą ; 
W i e r z b a  p o s p o l i t a ,  salix alba; W i e r z ­
b a  ż ó ł t a ,  salix vilellina ; Wi e r z b a  c z e r wo -

*) Nie tylko w takich przypadkach, ale zawsze , rob iąc  tym 
sposobem drogi, pow inny w ierzchołki gałęzi po za b rzegi d ro ­
gi na wolne powietrze wychodzić; gdyz to iest właśnie wa­
runkiem nayglównieyszym wegetacyi i cechą nowości wynala­
zku; inaczćy bowiem, gałęzie w ziemi zagrzebane , nie mogąc 
z pow ietrza ciągnąć żywiołów , musiałyby zamrzeć i zbu­
tw ieć. W.
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n a ,  salix rubra; Wi e r z b a  p u r p u r o w a ,  salix 
purpurea-, Wi e r z b a  Jwa,  salix caprea\ Wi e r z b a  
ł o z i n a ,  salix petandra ; Ol s za  z w y c z a j n a ,  
alnus communis; Br z o z a  z w y c z a j n a  , betula 
alba. Wierzbina pospolita, żółta, i olszyna, le­
psze są od innych ; pierwsza albowiem nie iest 
tyle rdzy ani zepsuciu uległą , i puszcza iak 
naydłuższe rózgi ; żółta łatwiey się przyymuie , 
i iey latorośle lepiey się splataią.

W miarę iak się ułożą gałęzie na pierwszey 
warsztwie wypukłey ; końce ich do 3. lub 4 . 
cali wystaiące, przyciskaią się wzdłuż drogi faszy- 
nami, na 3. do 4- C£di w średnicy grubemi , a 
5. do 8. sążni długiemi; faszyny takowe przytwier­
dzała się wierzbowemi kołkami, grubemi na i5. do 
1 8 . liniy, od końca cieńszego zaciesanemi, lecz nie- 
łupariemi, aby się mogły przyiąć; wńiiaią się zaś 
w kierunku na figurach 2 . i 3. oznaczonym. Do­
brze także będzie powbiiać co 7 . lub 8 . stóp 
kulki (a fig. 7 ) , tak , aby za,witki u faszyn chwy­
tały ie i przytrzymywały.

Czas roboty pierwszey iest także czasem do 
robienia faszyn , aby poźniey można mieć wię- 
cey rąk wolnych. Aby się faszyny trwaley trzy­
mać mogły, potrzeba ciąć na nie chrust, kiedy 
gałęzie iuż nie maią soku.

Można brać chrust na faszyny, oprócz drzew po- 
wyżey wymienionych , także z leszczyny , buczyny, 
grabiny , i t. d.

Do robienia faszyn , wbiiaią sięnayprzód w zie-
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mię, w odległościach 2 0 . do 5o. c a l i , ukośnie 
na  kształt  i a s e ł , iajde n a  fig. ą. w idać , ko łk i

m ocne , n a  4- do 5V stóP d łuSie 5 P uilkta k rzy* 
żowania się tych kołków powinny w linii pozio- 
m ey przypadać ; dla tym  większego w zm ocnienia  
i c h ,  m ożna ieszcze żerdź poprzeczną witkam i 
wierzbowemi przywiązać; n a  żerdziach takow ych 
przewieszaią się witki w  odległościach 1 2 . do  1 4 . 
cali; potem  kładzie się ch ru s t  dłuższy , a n a s tę ­
pnie k ró tszy ,  kładąc go w środek  faszyn.

Dwóch ludzi , za pomocą drążków  do  pow roza 
p rzyw iązanych , k tó rych  działanie fig. 6 . p rzedsta­
w ia ,  ściskaia iak naym ocniey gałęzie, aby o trzy ­
mać g rubość  p o żą d an ą ,  a trzeci wiąże le w itk a­
mi. M ożna się czasem obeyść bez żerdzi p o -  
przeczney, i, ieżeli cała ro bo ta  iest nie w ielka , 
przestać n a  w biciu kołków  prostopadle dla po ­
łożenia witek n a  ziemi, iak fig. 5. wskazuie.

Faszyny te oprócz przyciśnienia gałęzi po b rze­
gach, będ ą  ieszcze wstrzymyw ać ziemie i piasek, 
k tóreby  u lew ne deszcze do row ów  spławiać m o ­
gły ; będą tak że  o c h r a n i a ć , aby  się brzegi d ro ­
gi , z przyczyny wody , lub  gdyby się koła w o­
zowe do n ich  zanad to  zbliżyły, nie obrywały.

W  m ia rę , iak się gałęzie i faszyny kłaśdź b ę ­
dą , d rudzy  robo tn icy  m ogą kopanie  row ów  do- 
k ończać ,  i d rugą  warsztwę ziemi na gałęzie sypać.
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R O B O T A  3.

Dokończenie rowów tudziez drugiej warsztwy i wy­
sypanie żwirem -powierzchni.

G dy row y i w arsztw a d ru g a  są n a  ukończe­
n iu  , in n i ro bo tn icy  m ogą prow adzić daley dw ie 
p ićrw sze ro b o ty , ieźli d roga ieszcze się d łużey  c ią­
gn ie.

Skoro  iuż ziem ia d ru g iey  warsztwy do 3. lu b  
t\. cali u sy p an ą  i u ró w n an ą  będzie , oraz d ro b n e  
k o ń ce  gałęzi do 3. lub  4- cab  od  brzegów  drog i 
b ęd ą  obcięte, p rzystąp i się do sypania żw iru. Z w ir 
w ielkość g ro c h u  m aiący iest n a y le p sz y ; d ro b n e  
k am y k i rzeczn e , z n a tu ry  przez ta rc ie  zaokrą­
glone, rów nie iak  i p iasek  g ru b y , są także d o ­
b re .

K am ieni tłuczonych  n ie po trzeb a  używ ać, c h y ­
b a  ty lko  w b ra k u  pow yższych m ateryałów  ; a l­
bow iem  dostaw szy się do gałęzi, przez częsty 
p rze iazd  wozów, pop su ły b y  n a  n ich  skórkę i n i-  
sczyły tym  sposobem  żyw ioły do ich  w zrostu  
służące. G ruzów  zaś m urow ych  w żadnym  razie  
używ ać n ie  m ożna ; b o  z n ich  pow staie b łoto  na 
drodze.

Utrzymywanie gościńców żywych.

U trzym yw anie  to  zależy i od, na pilnem  zapeł­
n ia n iu  kolei i dołków , w .m iarę iak się te  pow ybiiaią, 
aby gałęzie n ig d y  n ie by ły  o d k ry te , i ko ła ich  
skórk i n ie  d o s ięg a ły ; 2 re, na u trzym yw aniu  w y-
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pukłoścł drogi, i na zachow aniu  w d o b ry m  sta­
nie ro w ó w ;  3° na  ob c in an ia  pokazuiących  się 
w row ach  i na pow ierzchni drogi w y r o s tk ó w , 
aby żadney części soku  nie zab ie ra ły ;  4° ieżeli 
d roga  iest na  sześć lub  siedm sążni s z e ro k a , 
m ożna  będzie dozwolić aby w yros tk i  po  b o kach  
do dw óch lub trzech  stóp, dla u tw orzenia  z a ro ­
śli, w y ra s ta ły ,  a niektóre, w odległości dw óch lub 
trzech sążni, n a  drzewa zostawić.

Drzewa te i zarośle będ ą  w ybornem i p rzew o­
dnikam i dla podróżnych , w czasie nocy c ie m n e y ,  
lub  k iedy śnieg p ad a ;  fali i po tokom  n iedozw o- 
lą n u rtow ać  p o w ierzchn i ,  ieżeli gdzie d roga  
na zalewy iest wystawioną; nakoniec, obcinanie co 
dwa la ta  ch ru s tu  i gałęzi będzie ieszcze znaczną 
z drogi takowey korzyścią, dostarczaiąc witw iny na  
kosze i inne  p lecianki *).

*) Z wrócić tu  m usim y u w a g ę , i !  taka droga nie m o le  
bydź w  pierw szym  roku ie z d z o n ą ; lecz sp o k o jn ie  zosta­
w ioną bydź w in n a , pók i gałęzie w ew nątrz ziem i r.ie puszczą  

korzeni i  te dobrze s ię  n ie  chw ycą  i n ie  rozkrzew ią. fF *

ar
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O UPRAWIE I PIELĘGNOWANIU 

S z c z e c i  b a r w i e r s k i e y  (Dipsacus fullonum L,

po nietn. W ebefkarde; po franc: Cardere a foullon) przez 
Pana T h i e l * ) .

O ł ó w k i  tey rośliny, czyli szyszki, niezbędnie 
są potrzebne w fabrykach lepszych sukien , do 
barwienia tychże. Już iey plantacye są tu i owdzie 
w kraiu naszym pozakładane ; z tern wszystkiem 
nie muszą ieszcze dostarczać ich w potrzebney 
dla pomnażających się fabryk sukiennych ilości, 
kiedy dotąd sprowadzano ie i z zagranicy. Upra­
wa tćy rośliny nie może wprawdzie w znacznein 
gospodarstwie wielkiego stanowić a r ty k u łu ; gdyż 
kilkaset m orgów , (m oże  około Ąoo) w tera- 
źnieyszym stanie naszych fabryk sukiennych , 
opatrzyłyby wszystkie dostatecznie; wszelako szko­
da i ten opuszczać zasiłek, ile że trudno wska­
zać przedmiot uprawy ziemiauskiey, któryby, na­
wet przy nieco zniżoney cenie szyszek sukien­
niczych , tak sowicie łożone około siebie sta­
ranie nagradzał. Jest ona dwuletnią , to i e s t : że 
z nasienia w pierwszym roku  puszcza wprawdzie

*) Theoretisch praktische Ańleitung zum ztveckmvssigen 
Anbau , fVartung und Pflege der JVeberkarde etc. Prag. 1824.
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silne p ieńk i , kwitnie ietlnak dopiero  w d ru ­
g im ; poczem ginie. Rośnie dziko w Niemczech, 
Śląsku, Polsce *) i t. d. na  łąkach, od łogach , przy 
d rogach  i rowach wodnych; ten  iednak gatunek  
nie iest p rzydatnym  do barw ienia  s u k n a ; gdyż 
k ońce  u iego ości nie są w haczyk zakrzy­
wione. Podług L inneusza należy do 4 g ro m ad y ,  
rz ęd u  pierwszego. W spólny  p rę t  stoi prosto  do 
góry , często byw a na 4 -  6 stóp wysoki, m a ga­
łęzie na przeciwko siebie wyrastaiące, i obsadzo­
ny  iest kolcami. Spodnie  liście są po b rzegach  
ząbkow ane ,  górne maią zupełnie postać łó d k i ,  
ą przy brzegach kolce. Kwitnie w lipcu  i czer­
wcu; kwiat m a kolor m ięsno -czerw ony , albo niebie­
skawy.

W ybór gruntu.

Każdy ga tunek  ziemi zdaie się sprzyiać tey 
roślinie; widziałem bow iem  (mówi Autor) iuz nie 
dziką, ale hodow aną, iż rów nie  na  p iaskach w Au- 
stryi iak na g linach w Galicyi, często bez t r o ­
skliwego p ie lęgnowania , na  4 d °  6 st° p  wyra- 
stała. Z tern wszystkiem, tak pod względem obfi­
tości p lo n u ,  iako i dobroc i p ro d u k tu ,  udaie się 
naylepiey na gruncie  w ziemię roślinną bogatym, 
dobrze um ierzw ionym  , k ru c h y m ,  pu lchnym , i

*) AY połudn iow ych  p ro w in c y ac h  d a w n ey  P o lsk i ,  n a zy ­
w ają  l lu s in i  tę  r o ś l in ę :  B o  d l a  k i  w i e l k i e .  W.
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3 chwastów należycie oczyszczonym, a którego 
wićrzchnia warsztwa miałaby ieszcze własność 
łatwego przepuszczania wilgoci , spodni zaś po ­
kład takową długo przytrzymywał; wilgoć bo­
wiem iest dla niey ulubioną. Ziemia p rze to , 
któraby w stu częściach ( na wagę) zawierała 
około 60 - 65 części gliny; 8. wapua; 5 - 6  zie­
mi rośliuney ; aa - 0.6 piasku; a przytem wierz­
chnia ićy warsztwa i pokład spodni miały takie 
własności, iak się wyźey powiedziało , oraz po­
łożenie ku południowi wystawione, zasługiwała­
by na pierwszeństwo pod szczeć barwierską. 
Tymczasem nie iest to koniecznym warunkiem; 
ieżeli bowiem rola przez troskliwą uprawę będzie 
należycie spulchnioną (czego szczególuiey wyma- 
gaią grunta gliniastej, i ieszcze ma dosyć siły 
nawozowey, wreszcie dopilnuiemy , aby chwasty 
góry nie wzięły ; zawsze się szczeć dobrym plo­
nem wypłaci.

Przygotowanie roli.

Przygotowanie roli zależy 1 ód. od umierzwie- 
nia iey przegniłym nawozem; -ire. od spulchnie­
nia ziemi.

Aby ziemię należycie spulchnić , trzeba rolą 
w wązkie skiby Orać , i za każdym razem za­
włóczyć bronami. Obiedwie roboty tak długo 
powtarzanemi bydź winny , aż wszystkie grudy 
i darń dobrze się rozkruszą, i cała powierzchnia
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roli będzie miałką nakształt mąki. Oranie w dro­
bne skiby przynosi ieszcze i tę korzyści , że 
nie tyle wysila sprzężaiu , iak oranie w skiby 
szerokie, oraz, ze można do razu głębiey za­
puszczać żelazo; głębokie zaś oranie iest dla tey 
rośliny niezbędnym warunkiem; tak z przyczy­
n y ,  że korzeń iey głęboko w ziemię zachodzi; 
iakoteż : iż wilgoć ziemna szcze«ólniey sprzyia
iey wzrostowi.

W gospodarstwie trzypolowem, naykorzystniey 
będzie zasiewać szczeć barwierską na ugorach. 
W gospodarstwie płodozmiennem , zależącem od 
przyzwoitego wyboru rośliny poprzedzaiącey, m u ­
si bydź rola zaraz po zebraniu teyże podora- 
ną i zawłóczoną, i tak aż do zbliżenia się cza­
su , w którym się rozsada ma zasadzać, zosta­
wioną. Wtenczas , podług różnych z przyrodze­
nia własności ziemi , trzeba ią gnoiem znawo- 
zie i z-orać w zagony. To oranie i zmierzwienie 
przegniłym g n o iem , albo wyleżałym mułem ze 
stawów, rowów i moczarów, odbywa się w lipcu 
krótko przed wysadzeniem rozsady; aby ta zaraz 
w wilgotne przyszła stanowisko. Gdyby na to 
wzgląd nie był dany.; wtenczas, albo musiałoby 
t.alc uciążliwe przy większych uprą . ach  nastąpić 
podlewanie: albo rozsada, w braku deszczu, wv- 
stawionąby była na znędzuienie i zamorzenie.

Zagony zwykle miewaią po 4 stopy szerokości. 
Z brozd wybiera się do czysta ziemia rydlami, i wy­
rzuca po obudwóch stronach na zagony, dla pod-
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wyższenia tychże. Wyćiągnienie brózd przy zago­
nach, tylko po cztery stopy szerokich, nie uszczupla 
roli; ponieważ rozsadowe roślinki sadzą się w rzę­
dach na krzyż; a przeto krzaki przy samych b rze ­
gach z a g o n ó w ,  oddzielone od siebie brózdą na ie- 
dnę  stopę szeroką , stoia właśnie w należytey od 
siebie odległości. Żeby zaś te brózdy nie u y m o - 
wały ziemi wilgoci, trzeba ie r o b ie ,  ile m ożna, 
p łytkiemi; potrzebne zaś są koniecznie dla wolnego 
przeyścia pomiędzy krzakami, w czasie następnych 
jarzy ich p ielęgnow aniu  z a t ru d n ie ń ; inaczey m u- 
sianoby między niemi wydeptyw ać scieszki i ze 
szkodą dla roślin, stłaczać przytem  ziemię.

Koley i wybór roślin, iakie przed i po szczeci 
oraz pomiędzy iey krzakami zasiewanemi byclz

mogą.

W ybór ten  nie iest dla ro ln ika  oboiętnym ; ie -  
dne bow iem  rośliny zanadto soki do wegetacyi jao- 
trzebne  wyeiągaią z ziemi, inne znowu nie tylko 
że ią tychże mniey pozbaw ia ła : ale poczęści n a ­
gradzała to , co iey tam te odebrały. Przy u p ra ­
wie szczeci tym  bardziey na  rostropnem  usta­
now ieniu  kolei ro ś l in , po  sobie zasiewać się m a- 
iących, zależy , iż ta , iako dwuletnia, mocno zie­
m ię wyssysa , i dopiero  w drug im  roku  korzyść 
wydaie. Osobno przeto o każdym z tych szcze­
gółów mówić będziemy.

Już wyżey powiedziano, iż szezee wymaga z ie ­
m i dobrze  zmierzwioney. !Nie trzeba iednak przez
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to ro zu m ieć ,  izby to mierzwienie bezpośrednio 
p rzed  iey zasiewem n ieu ch ro n n em  b y ło ;  dość 
bow iem  b ę d z ie , kiedy z zasilenia ziemi nawozem  
w latach p o p rzed n ich ,  pozostanie w niey część 
strawy dla szczeci; chociaż zaprzeczyć nie można, 
iż świeże i dobrze ugnoione, na  powiększenie i 
udoskonalenie szczeci, potężnie wpływa. Gdy ie- 
dnak  dla tey rośliny dopiero  koniec lipca lub 
początek sierpnia do przesadzania iest właści­
w y m ,  a rola tym czasem  ieszcze na  wydanie i n ­
nego poży tku  obróconą bydź w in n a ;  przeto 
dobre  iey obrobienie dopiero  w drugiey  poło­
w ie  lipca przedsiębranem  bydź może. Ztąd wy­
p ływ a, że tylko takie rośliny bezpośrednio  przed 
zasadzeniem szczeci zasiewanemi bydź mogą, k tó ­
re iuż w pierwszey połowie lipca doskonale doy- 
rzewaią. Do takich  n a le ż ą : wczesne kartofle ; 
rzepak z im o w y ; koniczyna dw u le tn ia ;  m ieszan ­
ka na paszę , albo wyka i t. d.

Po wszystkich tych ro ś l in ach , iak doświadcze­
nie dowiodło , szczeć wyborn ie  się udaie; szczegól- 
niey zaś po dwuletniey  koniczynie, albo po m ie­
szance , kiedy ta wcześnie na wiosnę z a s ia n ą , 
i po zb io rze , skoro na  now o o d ro śn ie , ieszcze 
zielona przyoraną z o s ta n ie ; a lbowiem  wtenczas 
następuie  w ziemi rozkład liści zielonych, które 
ziemię pożywnemi sokam i zasycaią.

W gospodarstwie zaś trzypolowem , szczeć tyl­
ko na  czystym ugorze zasadzaną bydź m o ż e ; a
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co do mierzwienia, to od lepszych lub gorszych 
własności ziemi będzie zależńć.

Teraz przychodzimy do roślin, które albo po ­
między rozsadą szczeci ieszcze w tym samym 
roku, dla korzystania z ziemi; albo w następnym, 
dla zapełnienia mieysc gołych, na których szczeń 
przez myszy, mrozy i t. p. zniszczoną została, za- 
siewanemi bydź mogą. W pierwszym przypadku 
tylko rośliny niskokrzewe obierać wypada ; wiel­
kie bowiem, krzaczyste, ugłuszyłyby rozsadę szcze- 
ciową. Rzepa do tego iest nayprzydatnieyszą. 
Wysiewa się zaś albo szerokim rzutem z r ę k i , 
w czasie nadchodzącego deszczu , aby woda d ro ­
bne nasionka w ziemi u tw ierdziła ; albo rzędami. 
Gdy iednak ostatni sposób zawsze więcey czasu 
zabiera ; przeto pierwszy częściey iest w używa­
niu;

W drugim przypadku , to iest, kiedy szczeń 
w czasie zimy przez mrozy lub myszy będzie 
zniszczoną , można na gołych mieyscach bób 
k o ń s k i , k u k u ru d zę , fasolę tyczoną , i t. p. za­
siać : aby rola bez pożytku nie próżnowała. Na- 
kon icc , co do roślin po szczeci następować m a- 
iących; gdy sprzęt teyże ostatnich dni. sierpnia iuż 
nayczęściey ukończonym b y w a ; przeto róla może 
ieszcze pod oziminę bydź sprawioną, i stosownie 
do gatunku ziemi, pszenicą lub żytem zasianą; oba 
z ia rna , nawet na zimnych glinach, wybornie się 
u d a ią ; o ezćm nas doświadczenie przekonało



Zasiew.

Przy zasiewie pierwszym iest warunkiem, aby 
sobie dobrego nasienia przysposobię. Jak tego 
dostąpić m ożem y, o tem niżey się powie. Dla 
przezorności dwa razy w odmiennych czasach 
siać należy. Pierwszy raz , w poźney iesieni; po­
wtórny, wcześnie na wiosnę. Tym celem obiera 
się g rządka, maiąca w o lne , od północy osłonio­
n e ,  i ku  południowi wystawione położenie; ko­
pie się rydlem w wązkie, lecz na stopę głębokie 
skibki; wszystkie korzenia od chwastów staran­
nie się przytem wybierała; potem się ziemia równo 
ugrabi, i nasienie zasieie w talu sposób, aby każda 
roślinka dwa cale w około wolney przestrzeni miała. 
Nasienie głębićy iak na pół cala w ziemię za 
pomocą grabi wgrzebanem bydź nie powinno. 
Skoro dwa listki nasienne wyydą tak ,  iż się li­
stek serduszkowy ukaże ,  zaraz trzeba przystę­
pować do p lew ien ia ; gdyż w tym czasie zielska 
całą grzędę pokryła. Żeby zaś, i zielska te wraz 
z korzeniami wygodnie wyrwanemi bydź mogły, 
i roślinki szczeciowe przy tem uszkodzonemi nie 
były , polecam szczególniey , aby grzędy przed 
rozpoczęciem plewidła wodą polać , i dopiero po 
nieiakiern ziemi osiąknieniu, tak, iżby ziemia jeszcze 
była wilgotną, do plewienia przystępować. Po 
skończonem plewieniu, celem wtłoczenia na po­
wrót podniesionych nieco przy wyrywaniu chwa­
stu roślinek , trzeba pow tórn ie , ale tylkoj tro-
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che, podlać ie w ó d ą ,  izby serduszko wy listek zi<?a 
m ią  n ie  napłynął; co pociągnęłoby za sobą u m orze -  
wie rośliny. Uważałem nieraz, iż to polewanie p rzed  
i po plewieniu, dla rośliny Szczególniey było po -  
żytecznem. P lewienie na talu sposób pow tarzać  
należy , nim  rośliny  p o d ro sn ą  i grzędę ocienią , 
tak często , ile razy  chw ast się pokaże; c o ie d n a k ,  
zachdwuiąć ściśle podane  tu  p rz e p is y , ieszeze 
tylko raz ieden po trzebnem  będzie .

Powiedzieliśmy wyżey, iż trzeba dwa razy z a ­
siewać nasienie; w poźney iesieni i wcześnie n a  
w io sn ę ;  pow inniśm y teraz wyłuszczyć tego p rz y ­
czynę : W czasie z im y nasien ie  oswaia się ze 
swoiem stanowiskiem  ; polery waiąca ie skóreczka 
p rzem aka i m iękn ie  od wilgoci z im ow ey; z ia rno  
przysposabia się przez to do p rocessu  k ie łk o ­
w a n ia ,  a  ożyw ione n a  wiosnę ciepłem  s łone-  
cznem i p o w ie trznem  , raźn o  kiełek rozwiia; gdy 
tym czasem  zasiew w iosenny wtenczas dop ićro  do 
swoiego s tanow iska naw ykać i do processu k ie łk o ­
w ania usposabiać się musi. Z tćy przyczyny zasiew 
iesienny przed w iosennym  znaczny postęp  c z y ­
ni. Lecz zdarzaią się często zim y , w których  
cały zasiew g i n i e ; dla wszelkiego więc bezp ie­
czeństwa , p rzezorność  d o r a d z a , aby na w iosnę 
zasiew powtórzyć. W cześny zasiew iesienny 
byw a szkod liw y ; gdyż za wiele wyrastaiące z zie* 
m i r o ś l in k i , zwłaszcza w czasie pogodney  i d łu ­
g ie j  ie s ien i ,  niszczeią w c ią g u  następney  zimy.
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Przesadzanie.

Gdy i 11 z rola sposobem powyżey podanym iest 
przygotowany i w zagony na cztery stopy sze­
rokie podzieloną; wtenczas w chwili spodzie­
wanego deszczu, przystępnie się około a 4- lipca 
do przesadzania rozsady w następuiący sposób , 
który z doświadczenia pod każdym względem 
naywłaściwszym się okazał.

Dwie osoby po obudwóch stronach zagonu 
postępuią przy ległe mi temuż brózdami, i staiąc 
przeciwko s ieb ie , wtłaczała w ziemię, w odstę­
pach na dwie stopy odleg łych , łatę drewnianą, 
na cztery stopy długą, którćy spodnia powierz­
chnia pięcią kołkami ostro zaciesąnemi , na iednę 
stopę od siebie oddalonemi, iest opatrzoną. Dwie 
inne postępuią za p ierw szem i, i za pomocą ko ł­
ków zwyczaynych , sadzą rozsadę szczeciową, na 
liniiach przez łatę zrobionych, t a k ,  aby w każ­
dym rzędzie poprzecznym? po pięć roślin , (dwie 
przy samych brzegach, trzy w po środku) na iednę 
stopę od siebie oddalonych, przypadło. Tym spo­
sobem poiedyńcze rośliny , na wzdłuż zagonu , 
będą miały po d w ie , a na poprzek po iedney s to ­
pie odstępu.

Manipulacya przy sadzeniu wszędzie dobrze 
iest znaną ; tu więc tylko niektóre szczególne 
przestrogi uczynić wypada.

«.) Przy wyciąganiu rozsady z grządek, potrze­
bna iest os trożność , iżby tak zwane k o ­
rzonki włosowe , znayduiące się na. korzeniu
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go właśnie polewanie grządek , przed doby­
waniem z nieb rozsady, iest równie potrże- 
bnem iak pożytecznćm.

4.) Naysiluieysze rośliny, to iest te, które nay- 
większy krzak wypuściły , naprzód z grzędy 
wyciągać i przesadzać należy.

c.) Główny korzeń, częstokroć prawie na pół 
łokcia d ług i, aż na sześć do ośmiu cali, 
przez urżnięcie skróconym bydź winien. Ró­
wnież i

d.) Łodygi aż do 4 — 6 cali uciętemi bydź 
winny.

e.) Wszelkie zielska i obce korzenia chwastów , 
któreby się pomiędzy korzeniami rozsady u- 
wikłać mogły , troskliwie przebranemi i wy- 
rzucońemi bydź maią.
Roślinki niedołężne, albo, chociażby w nay- 
mnieyszey rzeczy, skaleczone, iako niezda­
tne odrzuconemi bydź muszą ; gdyż się 
rzadko kiedy przyymuią, i pracę wynagra- 
dzaia.

g .) Szczególniey na to baczność mieć trzeba, 
iżby korzeń zupełnie pionowo w ziemię by 
włożony ; gdyż naymnieysze skrzywienie ro ­
bi przeszkodę krążeniu soków, sprawia za­
trzymanie w rurkach sokowych, i staie się 
przyczyną, albo zupełnego zniszczenia rośliny, 
albo przynaymniey ułomnego iey wzrostu. 
Obcinanie korzeni i łodygi zawsze znalazłem
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nader zbawiennem; gdyż naprzód, przez to ro­
ślina daie się lepiey uiąć i zasadzie; powtóre : 
nabyłem pewności , iż na taki sposób sadzo­
na  rozsada prędzey się przyymuie.

Co sie dotąd mówiło o rozsadzie , toż samo 
stósuie się i do tak zwanych m n i s z e k ,  to iest 
tych krzaków, co iuz poprzedniego lata były prze­
sadzone, ale ieszcze nie nabrały takiey m o c y , 
aby guziki nasienne wypuścić mogły. Te iednak 
mniszki każą się na przyszłe lato naypewm ey- 
szego i uayobfitszego plonu spodziewać, oprócz, 
gdyby żywiołowe lub inne iakie przypadki zni­
szczyć ie miały. Taka bowiem mniszka wydaie, 
iak sam nie raz doświadczyłem , 4o —  60. szy­
szek , kiedy inne k rz a k i , nie będące mniszka­
m i , zaledwie ich 1 0 —- 2 0 .  wydaią.

Tfaylepiey iest przesadzać te mniszki wraz z zie­
mią , to i e s t ; iak daleko sięga liściowa korona, 
trzeba ziemię w około rydlem na iednę stopę 
głęboko okro ić , wyiąc, i na  przyszłe stanowisko, 
z zachowaniem powyższych przepisów, i wyko­
pawszy wprzódy rydlem dołek takiey samey ob- 
szerności, p rzesadzić ; przytłacza się potem co­
kolwiek ziemia w o k o ło , aby przy zwoi tey stęża­
łości nabrała, nie szkodząc iednak przez to iey 
pulchności.

W kilka dni po p rzesadzen iu , trzeba często v 
zasadzone pole zwiedzać , ażeby w mieysce rośli­
nek obumarłych, inne kazać zasadzić.
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Jeszcze tu  o i e d n ć y  ważney  okol icznośc i  w s p o ­
m n i e ć  m us zę .  Zdarza  się często , iż k ied y  się 
czas  pr z e sa d z an ia  zbl iża  , n a y m n ie y s z e g o  m e w i -  
d z i m y  p o d o b i e ń s t w a  b l i sk ieg o  deszczu,  l u b  c h ł o ­
d n e g o  i w i l g o tn e g o  powie t rza .  W t a k i m  p r z y ­
p a d k u  s z t u k a  n a t u r z e  p o w i n n a  przy by dź na  p o ­
m o c .  P o d a m  t u  w ięc  p o s t ę p o w a n i e ,  k tóre  się n a d e r  
k o r z y s t n e m  w  d o ś w i a d c z e n i u  okaza ło .  Z a m i a s t , i ak  
s ię  p ow yż ey  wskaz a ło  , wt ła czan ia  w ziemię ła ty  , 
r o b i ą  się, za p o m o c ą  m o t y k i  o g ro d o w e y ,  b r ó z d k i  
w p o p r z e k  z a g o n ó w ,  n a  2 — 3. cali głębokie ,  tak 
i e d n a k ,  iż po  o b u d w ó c h  b r z e g a c h  z a g o n u  są 
z a m k n i ę t e ,  a b y  w o d a ,  czyli  to d e s z c z o w a ,  czyli  
u m y ś l n i e  na lana ,  w wielkie b r ó z d y  p o b o c z n e  śc ie ­
k a ć  nie mogła .  W  te m a ł e  p o p r z e c z n e  brózdk i  
zasadzaią  się roś l ink i  s p o s o b e m  zwyezaynyin ;  za­
raz  p o  ic h  z a s a d z e n i u , b r ó z d k i  nap e łn i a ią  sie 
w odą ;  a s k o r o  w o d a  w s i ą k n i e , z iemia z gr zędy ,  
z p o m i ę d z y  r z ę d ó w ,  w g a r n i a  się w n ie  , w taki  
s p o s ó b ,  a b y  ka ż d a  ro ś l in k a  (w odleg łośc i  d w ó c h  
d o  t r zech  c a l i )  b y ł a  w ok o ło  m a ł y m  o b w o d e m  
z i e m n y m  o to czoną .  K i e d y  więc deszcz  upadn ie ,  
w o d a  z a t r z y m u i e  się w d o łk a c h ,  t y m  o b w o d e m  z i e ­
m n y m  z a m k n i ę t y c h  ; wczas ie  suszy pod lewaiąc  
r o ś l i n y ,  t r z e b a  ty lk o  te do łk i  w odą  n a p e ł n i ć ,  
co  wiele czasu  i w o d y  oszczędza.  Poźnićy ,  gdy  
p rz yy dz ie  czas p i e rw szego  o k o p y w a n i a  krzaczków,  
z i emia  z t y c h  o b w o d ó w  p r z y g a r n ia  się d o  p i e ń k a  
roś l iny.



W końcu wspomnieć ieszcze należy o czasie, 
\v którym mniszki korzystnie iest' przesadzać. 
Doświadczenie przekonało , że mniszki w lecie , 
razem z rozsadą przesadzone , więcey niż osta­
tnie w czasie zimy ni szczerą ; przesadzano le 
przeto na wiosnę, a tym sposobem wypadek 
naycześoiey bywał pomyślny. Szczególniey zaś 
udawały się , ieżeli wcześnie na wiosnę , przed 
deszczem czas nieiaki trwaiącym, zasadzonemi bydź 
mogły. Co do tego lednak punktu , dalsze iesz­
cze doświadczenia względem naywłaściwszego po­
stępowania rzecz z większą pewnością rozstrzy­
gnąć muszą.

Pielęgnowanie w czasie wzrostu.

Troskliwe pielęgnowanie uszlachetnia rośliny ; 
pod ręką ludzką zmiękcza się ich natura. Już 
wyżey powiedziano , ze szczeń barwierska iest 
rośliną dw ule tn ią ;  to ies t ,  zasiewa się na wio­
snę, przesadza w środku lata , tak zimuie, a na­
stępnego lata odbywa się żniwo. Co w pierw­
szym roku czynić należy, iużeśmy wyłuszczyli ; 
tu więc tylko ieszcze to wskazać pozostaie , co 
w roku  drugim , to iest, od czasu przesadzenia 
aż do żniwa czynić należy.

We dwa lub trzy tygodnie po przesadzeniu , 
gdy roślinki przez wypuszczenie świeżego listka 
serdecznego obiawią , że się iuż na nowćm 
stanowisku przyięły , przystępuie się do poru-
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szenia, czyli spulchnienia ziemi. To iest, ziemia, 
za pomocą ręczney motyki wzrusza się lekko 
na około roślin, z ostrożnością i przezornością, aby 
te z mieysca swoiego nie były usunięte. U tw ier­
dzenie się bowiem tychże nie iest ieszcze z u ­
pełne , a korzonki włosowe dopiero ssać poczę­
ły. Lecz tu  plantatorowie naywięcey błądzić zdaią 
się; gdyż to pierwsze ziemi spulchnienie, albo nie 
w swoim czasie zaczynaią; albo ie uważają za 
zupełne okopywanie ; wyruszaią przeto roślinki 
7, ich stanowisk , przez co potem znowu nieia- 
kiego czasu p o trz e b u ią , aby się przyięły, a gdy 
za długo potrwa sucha pogoda, często ginąć 
zwykły. Czasem także, przez gwałtowne i niezrę­
czne użycie narzędzia, zasypuią ziemią serduszko. 
Uważałem sam n ie ra z , iż przez niezręczne i 
niedbałe okopywanie całe roślinki ziemią przy­
kry  w a ią , a chcąc naprawić szkodę, rękam i tę 
ziemię wygarnąć usiłuią , i są tego mniemania, 
iż, byle roślina zielona z ziemi wyglądała, żadney 
iuż nie masz o nią obawy. Lecz iaki zawód! 
Taka roślina iuż sie nie uda ; zawsze bedzie ne-

c  '  t e

dzną; gdyż nigdy wszystkiey ziemi z niey wy- 
dobydź nie można; pyłek ziemny pozostaie m ię­
dzy listkami i w se rd u szk u ,  i sprawia, że rośli­
na w swoim wzroście nikczemnieie.

Drugie okopywanie następuie zaraz, iak tylko 
chwast mocno buiać zaczyna , i ma za cel, zni­
szczenie tegoż. Przy tern okopywaniu musza 
bydź także roślinki ziemią w około nieco obgar-



nione. Jeżeli rzepa między szczecią będzie za­
sianą, tedy tak przy spulchnieniu  ziemi , iako 
tćż i okopywaniu na to baczyć po trzeb a , ażeby 
ani między rzędami poprzecznemi, ani bezpośrednio 
przy roślinkach, żadna się nie znaydowała; gdyż 
te w okoio wolnemi bydź muszą. Powtórne oko­
pywanie iuż mieysca mieć nie może ; gdyż ty m ­
czasem rzepa zawiele wyrośnie. Lecz z szcze- 
gólnieyszym będzie pożytkiem, ieśli rośliny w oko­
ło , zwłaszcza kiedy zamocno chwastami są obro­
słe , czysto oplewionemi zostaną.

W późney ies ien i,  wielkie i średnie rzepy wy­
ry waią się , małe zaś, na palec grube, pozostaią 
w z iem i, i na wiosnę wydań} naypierwszą paszę 
zieloną dla rogatego bydła. Gdyby iednak rola 
przed zimą na nowo chwastem pokryć się miała, 
tedy bardzo pożyteczną będzie rzeczą , powierz­
chnią między rzędam i poprzecznemi rydlem na 
cal grubo z e b ra ć , i warsztwę zebraną znowu 
na swoie mieysce położyć. Przez to  proste p o ­
stępowanie , trzy pożytki na  raz otrzymuiemy. 
Bo naprzód , wyniszcza się chwast między rzę­
dami poprzecznem i; powtóre , gniiąc takowy i 
pomnaża siłę nawozową w ziemi; potrzecie : zie­
mia przez to otwiera się i do wsiąkania wewnątrz 
wody śniegowey i deszczowey w czasie z im y, 
staie się sposobnieyszą.

Tain zaś, gdzie między szczecią nic się nie 
zasićwa; okopywanie powtarza się tak często, ile 
razy chwast gwałtownie sic ukazuie. Ta czynność

a 3



iednak tylko przy snchey pogodzie i gdy słońce do­
brze świeci, przedsiębraną bydź winna, iżby chwast, 
za pomocą pogody i słońca tym pewniey zniszczyć.

Gdyby rośliny przed zupełnem zapadnięciem 
zimy , duże i długie liście z siebie wypędziły , 
trzeba te liście aż do 8 cali poskrócać, czyli po- 
lirzynać i w takim stanie spokoyme przez zimę zo­
stawić. Na wiosnę, iak tylko się wegetacya obia- 
wiać zaczyna, oraz pogoda i wilgoć ziemi do- 
zwalaią, przystępnie się na nowo do spulchnia­
nia  ziemi, ażeby otworzyć ią dla dobroczynnego 
wpływu pierwszego wiosennego ciepła. Przed roz­
poczęciem tey ro b o ty , albo natychmiast po iey 
skończeniu , co od wyboru rośliny, do zasadze­
nia pomiędzy szczecią obraney , zależy, sadzi 
się takowa w mieyscach , w których szczeć w cza­
sie zimy wyginęła. To spulchnienie ziemi z szcze­
gólną pilnością odbywać się powinno; a p rz y te m  
rośliny w taki sposób ziemią obsypane bydźm a- 
i ą , iżby się porządne grobelki w szeregach przez 
całą szerokość zagonów potworzyły. Od okopy­
wania szczególniey zależy dobre udanie się rośli­
ny ; na tern zaś ta czynność zasadza s i ę , iżby 
ziemię m otyką na miałki proch rozkruszyć, i tak 
rozkruszoną w około pieńka rośliny nagromadzić.

Odtąd zostawia się plantacya spokoynie, aż 
przyydzie ezas tak zwanego r o z d z i e r a n i a .  
R ośliny , iak się rzekło , wypędzaią z korzenia 
pień na 4 - 6 stóp wysoki, prosto w górę, na k tó­
rym  w kilku punktach tworzą się węzły, a z tych
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znow u boczne wyrastaią gałęzie. W  tern więc miey- 
s c l i , gdzie się te węzły u tw o r z ą , czyli to na  p n iu  
g łó w n y m ,  czyli n a  b o czn y ch  gałęziach, liście łód- 
k owa te, na  przeciwko siebie stoiące, tak z sobą u  d o ­
ł u  się zrastaią , iż w yraźny  worek czyli raczey kie-, 
lich  około  pnia lu b  gałęzi składnią , i to tym. 
w ię k s z y , im bardz iey  od  w ierzchołka pnia g łó ­
wnego tenże iest o d d a lo n y ,  a k tóry  często k w a­
terkę  wody deszczowey w sobie mieści. T a  w o­
da , szczególniey w m o k ry m  i ch ło d n y m  klima­
c ie ,  byw a przyczyną zgnilizny rd z e n ia ,  o czem 
niżey obsze rn iey  m ówić będziem y. Zapobiegaiąc t e ­
m u złemu, po trzebne  iest r o z d z i e r a n i e  kielichów 
w spom nionych , które na tćm  zależy , aby liście 

Z b oków  po obudw óch  s t r o n a c h , iak naybliżey 
p n ia  , czyli gałęzi, podziuraw ić, w ydzieraiąc z n ich  
po k aw ałk u  palcami. Przez to nie ty lko się za-! 
pob ieży ,  iżby się w oda w tych  kielichach n ie  zbiór 
ra ła  , ale ta po  p n iu  spływać będz ie  do korze­
nia. S koro  więc te kielichy tw orzyć się zaczną , 
trzeba ie ciągle i pilnie, aż do czasu nastąpić ran­
iącego ż n i w a ,  ro z d z ie ra ć ,  w m ia r ę ,  iak coraz 
now e wyrastaią.

Drugą n ie  m n iey  w ażną  czynnością iest o b ł a ­
m y w a n i e  w i l k ó w ;  to  iest, w czasie, k iedy głó­
wna szyszka rozkw itać  zaczy n a ,  należy wszy­
stkie późnieysze fałszywe g a łąz k i , k tóre  tak pom ię­
dzy gfównemi, iak o też i boczmemi szyszkami w y ra ­
stała, i nie zdają się przynaym niey  ś re d n ie j  wielkości 
szyszki obiecyw ać , troskliwie obła mać lub po;-
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urzynać. ToŻ samo zrobić potrzeba z liściami 
i bocznemi wypustkam i, które się na dolnym 
końcu głównego pnia , między ziemią i pierwszym 
głównym węzłem, znayduią; gdyż ich nikczemne 
szyszki , odbieraią soki potrzebne do doskona­
łego rozwinięcia się szyszkom większym, k tó ­
rych  na sążniowym pn iu  często po 10 -  20 a ua- 
\vet do 60 wyrasta.

Zdarza się także, iż główna szyszka, która z pnia 
sercowego wychodzi, i właśnie na przedłużeniu 
tegoż, iego wierzchołek tw orzy, potwornie wv-» 
r a s t a , to i e s t : niema zwyczaynego kształtu do- 
brey szyszki, albo też bez ogonka, siedzi bezpo­
średnio na  węzie. Takie, iako do technicznego

- O  ,

uży tku  niezdatne , także zerznąć należy ; w ogó­
le zaś, wszystkie potworne wyrostki pierwey o- 
błamać lub pozrzy nać należy, niżeli się zupełnie 
w yksz tałcą , albo wcale kwitnąć zaczną.

Ż n i w o .

Około połowy lipca, czasem wcześniey , cza­
sem p o ź n ie y , co od pogody , iak ta aż dotąd 
służyła , zależy, nastaie zwykle żniwo.

Szyszka doskonalę się ukształciwszy, zaczyna 
kwitnąć; kwiat pokazuie się naprzód w ś ro d k u , 
powoli rozwiia się ku  wierzchołkowi, a potem ku  
dołowi przy pręciku. Kiedy iuż szyszka prawie 
okw itnie , tak, iż przy podstawie, gdzie na p rę ­
ciku się trzyma, ieszcze iest otoczoną kwieciem
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zupełnie rozwiniętćm , na dwie do trzech liniy 
szeroko ; wtenczas znayduie się w należytym s ta ­
nie doyrzałości; i powinna bydź natychmiast z o- 
gónkiem, na 12. cali długim, oderzniętą. Ode- 
rznąwszy wcześniej', szyszka nie doszła ieszcze 
przyzwoitego stopnia doyrzałości; uskuteczniaiąc 
to  późniey, to iest, kiedy zupełnie okwitnie, iuż 
■wtenczas iest prześcigłą. W obudwóch przypad­
kach nie znayduie się w takim stanie, w iakim 
koniecznie znaydowae się powinna, aby do te­
chnicznego użytku była przydatną.

Plantacya przeto od czasu iak kwitnąć 
zaczyna , codziennie , późniey zaś, kiedy żniwo 
coraz obfitszem się staie , po kilka razy na 
dzień powinna bydź zwiedzaną; a skqro szjrszki, 
powyższy znak doyrzałości okazuiące, spostrze- 
żonemi zostaną , natychmiast zrzynanemi bydź 
m aią ,  tym s ta rann iey , ze cała pomyślność na 
zebraniu szyszek w dobrym  gatunku zależy. Po­
lecam przeto plantatorowi w czasie żniwa iak. 
naywiększą pilność; gdyż czasem w ciągu dnia tyl­
ko poiedyńcze godziuy, a nawet tylko chwile by waią 
stanowczemi , z których trzeba korzystać , aby 
użyteczne szyszki zebrać. Ani niedoyrzała , ani 
prześcigła nie iest przydatną, a chopia/by na oko, 
zdawała się naypozornieyszą , wszelako późniey, 
pa n ie m u  się nie przyda, albo od nabywcy, iak o, 
nieużyteczna, wybrakowaną bydź musi.

To dwadzieścia szyszek związuie się iednym,
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um yśln ie  dłużey zostawionym, ogonkiem  , w po-, 
czki , k tó ry ch  bo, idzie na  tysiąc sztnk.

Tym  sposobem  p o s tęp u ję  się co d z ien n ie^  d o ­
póki wszystkie szyszki zebranem i nie będą. P rzy- 
k rem  iest zdarzen ie  , kiedy podczas żniwa deszcze 
nastaną i zad ługo  trw a slota. W tenczas inny  
ra tu n e k  n ie  pozostaie , iak korzystać z każdey 
chwili, w którey deszcz nadstan ie ,  i wszystkich do 
użycia  będących  rąk  do  z rzynan ia  szyszek użyć; a 
gdyby  nie m ożna  się było  i takiey  chwili docze­
kać  , wtenczas naw et wśród, deszczu zrzynanie  
ciągle odbyw ać się m u s i ;  inaczey m ożnaby  wszy­
stko stracić.

D rugą  okolicznością , k tó ra  zb iór szczeci ucią­
żliwym  c z y n i ,  i e s t ,  iż tenże właśnie w iednym 
czasie ze żn iw em  zboża p rz y p a d a ,  i z tego wzglę­
du często gospodarza  w kry tyczne  położenie 
w prow adza .  W mieyscach , gdzie za pieniądze o 
ręce  robocze  nie t r u d n o  , łatwiey sobie radzić ; 
ale gdzie dla b ra k u  ludności ciężki iest naiein 
ro b o tn ik a ,  m usi  ied n o  albo d rug ie  cierpieć. 
W zm ian k a  ta  n iech  służy za przestrogę tym plan­
ta to ro m , k tó rzyby  szczeć w znacznieyszych ilou 
ściach  up raw iać  zamierzali.

Po skończonem  ż n iw ie ,  k tó re  się naydłużey  
do pierwszych d n i  września czasem p rz ec iąg a ,  
pozostałe  na polu  ło d y g i  w y r y  w a i a się z ziemi 
z k o rz e n ie m , i albo się dla pom nożen ia  n a w o 1- 
zu do  gno iow ni wrzucaią , albo się na polu
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to k u p y  składak} i pal.i;  po  Czem się p o p ió ł  r o ­
to n o  po  p o lu  ro z rz u c a  i p rz y o ru ie  *).

Zachowanie i suszenie:

P ę c z k i  szyszek z c o d z ie n n e g o  z b i o r u ,  z a w ie ­
szała sie n a ty c h m ia s t  n a  p rz e w ie w n y c h  p o d d a sz a c h ,  
o g o n k a m i  do> góry , a g łó w k a m i n a  dół. P rzez  t e n  
sp o só b  p rę d z e y  w oda  d eszczo w a  śc ieka  i g łó w k i  
w y sy c h a ią .  K a ż d e  p o d d a sz e  m a iące  p rz e c ią g  p o ­
w ie t rz a  iest d o  su szen ia  p r z y d a tn e  ; z aw ieszan ie  
u s k u te c z n ia  się , w ty k a ią c  ie d e n  o g o n e k  o d  
p ęczk a  m ię d z y  g o n ty ,  lu b  poza  ła ty  d a c h u .  T u  
zos ta ią  tak  d ł u g o ,  d o p ó k i  o ich  z u p e łn e m  w y ­
sc h n ię c iu  n ie  b ę d z ie  p e w n o śc i .  Gdy to  n a s tą p i ,  
zb ió ra ią  się p ę c z k i  i sk ład a ią  w k u p y  n a  s t ry ­
c h a c h  p rz e w ie w n y c h  p o d  d a c h e m ,  o s ła n ia ią c y m  ie 
o d  d e sz c z u  i z a w ie w ó w  śn ie ż n y c h ;  p rz y c z e m  od  
c zasu  d o  czasu  k u p y  za p o m o c ą  ło p a t  p rzew ra -  
c a n e m i  b y d ź  w in u y  , d o p ó k i  się n ie  zda rzy  s p o ­
so b n o ść  k o rz y s tn e y  ich  w y p rz e d a ż y  **)'.

Zbiór nasienia.

Doskonałe, należycie doyrzałe nasienie głó-

'*) G d z ie  m a te r y a ł o p a lo w y  ie s t  tr u d n y , tam  ło d y g i w y ­
su sz o n e  w  ie g o  m iey sce  u ż y te m i b y d ź  m o g ą . P o p ió ł w y -  

d a ie  z n a czn ą  i lo ść  p o ta ż u . W *

**)  N a  w ilg o tn e m  m ie y sc u  szyszk i p le sn ie ią  i rd zeń  w  n ich  

g n iie . W .
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w n e r a  i naypićrwSzóm plantatora winno bydź 
staraniem. Tym ćełem, w czasie £niwa, naypię- 
knieysze szyszki osobno się wysuszą. Kiedy na­
leżycie wyschną, nasienie zwykło samo się wy­
sypywać; gdyby to iednak nie nastąpiło, trzeba 
sobie pomódz przez lekk ie pęczków trzęsienie. 
To nasienie trzeba w rękach wydmuchać , ażeby 
ie zupełnie w czystym stanie otrzymać, po czem 
w płóciennych woreczkach zaehowuie się w miey- 
5 cu wilgotnem i przewiewnem.

Przychód  ¥).

Sadząc rozsadę powyżey wskazanym sposobem, 
to iest tak , aby poiedyńcze rośliny na poprzek 
zagonów, po cztery stopy szerokich , w odległo­
ści iedney stopy od siebie stały, i w iednym rzę­
dzie po pięć krzaków znajdowało się, brózdy 
wiec między zagonami, na iednę stopę szerokie, 
mieysca pod plantacyą nie uszczuplały , na dłu­
gość żaś zagonów, po dwie stopy rząd od rzędu 
był Odległym ; następuiąca będzie rachuba zbio­
ru  szyszek na sztuki, i zysku zplantacyi w pie­
niądzach.

Morg magdeburski zawiera 24197 stóp p  franc.

*) Do wyrachowania przychodu, zredukowane zostały pie­
niądze i m iary austryackie , pierwsze na monetę polską , 
drugie na miarę magdeburską , iako u nas naypowszecliniey 
znaną. W.



Przyymuiąc do rachuby figurę tey powierzchni 
ziem nćy np.taką, izby morg trzymał szerokości stóp 
80, długości 3oa; wypadnie w iednym  rzędzie na 
całą szerokość tey ziem i 80, na długość zaś i 3 i .  
krzaków; wszystkich zaś w  ogóle 12080. Poiedyń- 
cze krzaki wydaią po to , a często ąż do 5o. szyszek. 
Przypuszczane, dla różnych przypadków , z ka­
żdego krzaka zdatnych szyszek liczbę naym m ey- 
szą, to iest tylko 10; w yniesie zbiór wszystkich  
120,800. Plantatofowie brali iuż w roku 1824. na 
m ieyscu w Austryi za tysiąc po złp. (6. do 20.
( w W arszawie przed 3. laty płacono po złp, 
20 - 25. dzisiay kosztuie tysiąc zł. 12. do 18.); 
lecz przyymuiąc cenę iak n a jn iż szą , to iest tyl­
ko po złp. 8. wypada z morga przychodu ogółem  

złp. 960. *)
Od tey iednak ilości odciągnąć należy koszta 

uprawy, które w yn oszą:
*■) Marny wiadomość, że przed niedawnym czasem nawie- 

zio no z zagranicy do tuteyszego kraiu szyszek b arwierskich. 
i  niewielkiemi partyami sprzedano znacznieyszym fabrykom 
sukiennym tysiąc po zip. 5. a przeto taniey , niżeli ich 
cena za granicą stoi. Iest to taktyka spekulantów zagra­
nicznych, aby tuteyszych plantatorów od uprawy zrazie , a 
gdy tego dokażą, swego produktu znowu do kraiu napro­
wadzić , i ustanowić nań cenę, któraby im z lichwą daw niej­
szą stratę powróciła. Lecz kraiowcy niepowinni się przez 
takie obroty dadź w pole wyprowadzić. Mimo to iednak, przy- 
puszczaiąc nawet i tę, dotąd niepraktykowaną cenę, zawsze 
ieszcze, przy ścislem zachowaniu powyższego przepisu u - 
prawy, i byle zbiór średnio się nadarzył, przyniósłby morg 
aaa i/a  złp. czystego dochodu. W.
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W  pierwszym roku.

N asienie i grzęda pod takow e . • zlP- 4 - g r. aio
D w ukrotne oplew ienie grzędy . . — i .  — 6.
Podoranie ścierniska z pod  koniczyny 

i  zaw łóczenie; dwa dni dwusprzę-
zayne po 3 . zl • 1 •

O ranie pod nasienie i  w yrzucanie brózd;
dw a dn i dw usprzęzayne po 3 . zł. . . 6.

W ysadzenie rozsady; 6 kobiet po gr. 20. . 4
Zasadzenie poźnieysze mieysc próżnych . 1
D w ukrotne spulchnienie ziemi ; 27 o-

sób po gr. 20. . . • • • . • • t8 .
Zebranie, czyli zdarcie ziemi przed zimą, .

6. osób.  ....................... . . • • • 4-
9. fu r gnoiu z wywiezieniem i rozrzu­

ceniem po zip. 3  ....

1 — 24-

Razem zip. 72. gr. 20. 

W  drugim roku.

P ro cen t od nakładu w pierwszym roku zip. 3 . g r. 18. 
Jednorazow e okopanie; 14 osob po gr. 20. » 9. —- 10.
Rozdzieranie kielichów  i obłamywanie 

wilków; 20. osób po gr. 20. . .
Zrzynanie szyszek po gr. 8. za tysiąc » 3a. 
Zwiezienie, wysuszenie i zachowanie . » 8.
P rocen t od w artości ro li, czyli dzierżawa
P ro cen t od nakładu w drugim  roku  .
P odatk i i  ciężary publiczne . . . . » 1 —  I2 *

i 3 . —  10.

o 12.
a — 20.

Summa kosztu w  2. roku 82 —. 10. 
Do tego koszta w 1. r .  zip. 72 —: 20.

Ogól kosztów . i 55. 
OdtrącaiąC tę  summę od przychodu . 960.

Zostaie czystego dochodu zip. 8o5.
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Ponieważ zaś w pierwszym roku nie było ża­
dnego przychodu, lecz dopićro w drugim; prze­
to summa ta, na dwa lata podzielona, okazuie 
złp. 4° 2. gr. i5. czystego dochodu rocznego z ie- 
clnego morga ; chociaż rachuba zgoła w niczem 
nie iest przesadzoną. Jeszcze zaś nie iest tu po­
rachowaną wartość około 20. cetnarów rzepy 
z tey ziemi w pierwszym roku zebranćy, która na 
paszę w porównaniu tyle, co 5. cetnarów suchey 
koniczyny znaczy ; wreszcie sucha łodyga , czyli 
to na nawóz, czyli na opał, ma także swoię war­
tość. Nie można iednak tego dochodu za zu­
pełnie pewny podawać; gdyż na udanie się ro ­
śliny wiele wpływa okoliczności, a mianowicie: 
mieyscowość, klim at, gatunek ziemi, pogoda, 
mnieysza lub większa staranność w pielęgnowaniu 
i t. p.

Użycie.

Użycie szyszek szczeciowych w rękodzielniach ' 
przez sukienników, postrzygaczy, kapeluszników , 
gręplarzy i t. d, iest dosyć znane; a gdy planta­
tora rzemieślnicze oheyście się z niemi interessowaó 
nie może , przeto tu dość będzie wskazać, iakie 
szyszka powinna mieć własności, aby była dobrą 
i przydatną.

Co do kształtu zewnętrznego, szyszka powin­
na hydź pyramidalną , to iest od spodu, czyli 
przy ogonku, szerszą, a ku wierzchołkowi niecą 
węższą. Ości iednostaynie, to iest, ani za vviel<5
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ani pamało zakrzyw ione, są koniecznym ich 
przydatności warunkiem ; przyczem ich moc i 
sprężystość dawać ma potrzebny odpór na- 
ciskaiacemu na nie s u k n u ,  lub innym barwić 
się maiącym przedmiotom. Nie powinny przeto^ 
stłaczać się pomiędzy palcami , ani same spadać 
z ogonków; kolor wpadać winien raczey w zie­
lony niżeli w b runatny  *),

Choroby i przypadki.

Główną tey rośliny chorobą iest z g n i ł o ś ć  
r d z e n i a ,  to iest; we wnątrz szyszki następuie 
rozkład chemiczny, który się powoli po całym 
rdzeniu  rozszerza , a potem i tkankę komórko- 
watą bezpośrednio napada. Włókna szyszki tracą 
przez to swoię wytężałość, tak , iż lekko poci- 
śniona między palcami natychmiast pęka. Tey 
s łabości, podług moich spostrzeżeń, zbyteczna 
wilgoć -.zdaie się bydź naygłównieyszą przy­
czyną ; doświadczanie bowiem przekonało , iż 
p lan tacye , w których rozdzićranie kielichów 
w przyzwoitym czasie uskutecznionem było, mniey 
od tey choroby cierpiały. Dbały więc plantator

*) Co do wielkości, o którey autor nie wspomina , do- 
dadz musimy, ze szyszki mniey iak i i/a  cala trzyrnai^ce, 
pokupu nie miśwaią. W  pęczkach powinny bydź dobierane 
szyszki iednakowey wielkości; fabrykanci dobieraią szyszki 
przepuszczane ie przez otwory w d,eszczce, maiące różną ob - 
sze m o ść ,  i tym sposobem ie gatunkują. W .
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szczególny zwróci na to baczność, i również nie 
dopuści, aby w czasie słotnego lata , kiedy czas 
żniwa p rzy jdz ie ,  szyszki za długo na krzakach 
zostawione były. Dobrze także będzie krzaki 
z szyszkami niedoyrzałemi otrzęsać , aby ie od 
wody deszczowey oswobodzić.

Drugą iey słabością są s u c h o t y ,  to iest: 
przez zatrzymanie funkcyy wegetacyynych spro­
wadzone rośliny zamorzenie. Liście wtenczas 
żółkną przed czasem, i opadaią ; pieńki więdną 
powoli i cała roślina umiera. Tak przyczyna tey 
choroby, iako i środki przeciwko niey, ieszcze nie 
są wiadome.

W czasie zimy zwykły myszy największe w plan­
tac jach  tey rośliny czynie spustoszenia. (Tu au ­
tor podaie za naylepszy środek przeciwko tym 
szkodnikom wykurzanie sposobem, który zupeł­
nie się zgadza z opisem w Nrze g. ninieyszego 
Dziennika z b. r. na str- 473).

O zwózce i pakow aniu , autor żadney wzmianki 
nie czyni. Dodaiemy p rz e to , że naylepiey iest 
rozpostrzeć płachtę na wozie i nakłaść na nią pę­
czki bez przytłoczenia tychże. Z zagranicy przy­
chodzą do nas szyszki w beczkach, w których ie- 
dnak stłoczonemi bydź nie powinny; i to spra- 
wuie ich przewózkę przytrudną i kosztowną, co 
się naywięcey do ich przyczynia drogoścb 

W końcu wspomnieć ieszcze musimy, że w ię-



zyku polskim  o upraw ie tey rośliny znayduie się  
także dokładnie nap isany artykuł w  d zie łk u  c e r e s ,  

w ydanem  w W arszaw ie r. 1 8a3. przez Pana B en j^  
a m in a  F la t t ą  D yrektora Instytutu  agronom i-' 
cznego.

.   r r - j - T m jS »Qh " T T r i ---------- -------

X X V I I I .

NOW A W IN D A

c z y l i  m a c h i n a  d o  p o d n o s z e n i a  c i ę ż a r ó w  

wynaleziona przez Pana G r  i m a u l  d ślusarza w  Poitiers 

(z rysunkiem  na T ab . X X X .)

G d y  m achina ta przy b u d ow ie  m agazynu ar<- 
ty llery czn eg o  w P o itiers , okazała się  nader u ży ­
teczny ; przeto francuzki M inister spraw w e ­
w n ętrzn ych  , m aiąc sob ie  przełożony rapport P. 
B o u s s o n ,  K apitana Arty Hery i , tudzież zdan ie  
o iey  prostym  i d ow cip n ym  składzie, P. D u v a u -  
c e l  1 e , n aczeln ego  Inżeniiera dróg i m ostów  , po­
parte przez K om itet kunsztów  i rzem iosł przy  
w sp o m n io n em  M in ister iu m , sk ło n ił się do w n io -
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skti Prefekta Departamentowego, aby dla wy­
nalazcy obmyślonem było zachęcenie. Jakoż 

\ó d  Chlubne dla niego przedstawienia wzglę­
dem tey machiny i iey opisy , posłano To­
warzystwu zachęcaiącemu przemysł narodo­
wy, aby ie w swoim Dzienniku do publiczney 
wiadomości i użytku podało,

2re Kazano wynalazcy, wynagradzaiąc mu ogło­
szenie , wypłacić Too franków.

Opisanie machiny.

Fig. i. (Tab. XXX) wystawia ią w całey wyso­
kości od przodu.

Fig. 2. Wyobraża toż samo z boku.
Tła obudwóch figurach iednakie litery toż sa­

mo znaczy.
A. iest zwyczajny spód od wozu*
B. Koło poziome , za którego pomocą maszt 

z calem przyrządzeniem, prócz samego spodu wo­
zowego, więdnę lub d r u g ą  stronę wykręcać się daie.

C. Belki na wzdłuż woza idące.
C’C’. . .  Beleczki poprzeczne, na których zbi­

ty iest pokład z tarcic.
D. Wał obracaiący się na czopach.
E. E. Dwa pionowe żelazne słupki , do dźwi­

gania wału D.
F. Dwie pary zazębień (to  iest dwa koła pal- 

czaste i dwa tryby).
G. Maszt z mocnego drzewa.



H, Belka poprzeczna pozioma , tworząca z ma­
sztem krzyż.

I, I, Miecze, czyli podpory ukośne z żelaza 
dla słupków żelaznych E , E.

K, Mocna żelazna klamra.
L , L .. .  Szczeble u masztu.

Spód wozowy służy do przeprowadzania ma­
chiny z mieysca na mieysce. Koło poziome B, 
grubszym końcem swoiey o s i, spoczywa na tvl^ 
ney osi spodu wozowego; na drugim końcu 
tegoż poziomego koła, oparty iest maszt G, połą­
czony z niem za pomocą zawiasy a.

Ponieważ to koło obraca się około swoiey osi, 
przeto ciężar, za pomocą windy wy dźwigniemy, 
W różne strony kierowanym bydź może *). Na 
belkach C’ , C’ leży pokład z tarcic, na który wstę- 
puią ludzie, chcąc wał D, za pomocą korby b, obra­
cać. Też same belki służą za podstawę dla słup­
ków żelaznych E , E. Słupki te podparte znowu są 
od mieczów I ,  I ,  I’, przytwierdzonych do belek 
śrubami; trzeci z nicti T, za pośrednictwem kla­
mry K, pod pióra i trzyma maszt; co sprawia, źe 
maszt niewzruszenie stoi. Maszt może bydź podług 
upodobania na dół spuszczony , lub do góry posta­
wiony , za pomocą zawiasy a , połączaiącey go

*) Samo przez się więc rozumie s ię , źe os iest nierucho­
ma , piasta zas' u kota składa się z mocnego walca, na któ­
rym właściwie maszt iest oparty. FP,



z 'k o łe m  B ;  a takie przyrządzenie dozwala , i i  
m achina , bez włażenia na ićy wierzchołek, na  zie­
m i narządzoną  bydź  może. Prócz tego, m aszt 
opatrzony  iest szczeblami żelaznemi, po  k tó ry ch  
iak  po  d rab in ie  wleźć m ożna  dla przeciąguienia 
l i n ,  k iedy m aszt stoi do  góry. Liny b’ b ’ , po  
ledney s trom e przyw iązują się do ob rączk i u  
wierzchołka m a s z tu ;  po d rugiey  przytwierdzaią 
się do  budowli , przy którey m ach ina iest us ta­
wioną ; s łużą zaś do z a p o b ie żen ia , aby się m a ­
ch ina  w czasie dzia łan ia  n iepom knęła . Fig. 2 . 
przeds taw ia  s tanow isko  m a s z t u , położenie p o -  
przeczney belk i  H , liczbę p o trzeb n y ch  b lo k ó w , 
sposób założenia l i n ,  m ieysce i użycie zazębień 
kołow ych.

Opisana tu  w inda uży tą  b y ł a , iak się wyzey 
r z e k ł o , do osadzenia krokiew n a  zb udow anym  
w Poitiers m agazynie a r ty l le ry czn y m , który m a  
stóp szćrokości. K ażda para  k ro k iew  ziozona } 
ważyła 5ooo kilogram m ów . Ponieważ część tego 
m agazynu  nie m iała p u ła p u ;  prze to  trzebaby  b y ­
ło  um yśln ie  b u d o w a ć  ru s z to w a n ie , aby różne 
rzeczonych  k ro k iew  części do  góry wciągnąć i zło­
żyć; co wiele po trzebow ałoby  rąk  i czasu; lecz p o ­
m o c  w indy uprośc iła  nadzwyczaynie tę robo tę .  Z ło­
żono  każdą parę  k rok iew  , u s taw iono  przed m ach i­
n a  w po łożen iu  ukośnem  do szerokości b u d o w li , 
przyw iązano  za w ierzchołek koniec liny, i kręcąc wa­
łem  przyciągn iono  b lo k i ,  a k ro k iew  z n a y  większą 
łatwością w górę się wzniosła. Gdy xuz doszła
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tło przeznaczoney w ysokości, wykręcono i a za 
pom ocą poziom ego koła w poprzek budowli. Tym  
sposobem  w ciągniono do góry i osadzouo 2/j par 
k rok iew , bez straty czasu i przypadku, iedynie  
tylko przy pom ocy czterech ludzi , którzy k or­
bami obracali. M achina ta przeto okazała się 
w  użyciu nader prostą i użyteczną; lecz zostaie 
do ży czen ia , aby dodadź ieszcze przyrządzenie, 
do zatrzymania iey ruchu, gdyby co przez przy­
padek w zazębieniach lub czopach żelaznych zła- 
manem zostało.

Uwaga. Opisanie powyższe daie dość dokładne o składzie 
tey machiny wyobrażenie, lecz rysunek niezdaie się bydż we 
wszystkich szczegółach wiernym; widoczną bowiem iest rzeczą, 
iż wykręcaiąc maszt za pomocą koła poziomego B, eały pokład 
dźwigaiący ludzi i słupki EE, także wykręcać się m u s i; po­
nieważ zas temu pokładowi i słupkom służą za podstawę 
podłużne belki C, C ; przeto i te razem wykręcić się po ­
winny. Lecz te na rysunku maią położenie między kołami 
tylnem i, bardzo blisko przy ich obwodach; dostateczne 
więc wykręcenie wcale iest niepodobnem. Z tego powodu 
belki te powinny wyżey leżeć, to iest ponad kolami. Drugą 
okolicznością iest, że przy wykręcaniu masztu, koniec m, bel­
ki C, iako blisko 7 stóp od punktu swoiey osi oddalony, prze­
biegać musi znaczney długości łuk; belka więc poprzeczna u 
slnząca tamtey za podporę, także figurę luku, znacznie po za 
szerokość wozu zatoczonego, mieć powinna; inaczey belka C 
musiałaby się przy wykręcaniu masztu zsunąć, i koncern m 
upasdz na ziemię. Wreszcie, mocne tarcie końca podlużney 
belki C , na poprzeczney belce u ,  zniesionem bydź winno 
przez przybicie na ich, z sobą stykaiących się powićrz-
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chniach, szyn żelaznych dobrze wygładzonych; albo użycie 
na spódnicy belce szyny , na wierzchnićy bloczków. Co 
maią znaczyć wypunktowane przez połowę długości belki C 
liniie , i ich po za belkę przedłużenie, niemasz w opi­
sie obiaśnienia. Mimo te przecie! niedostateczności w ry­
sunku , sa.n rzut myśli, i dobre obiaśnienia głównych 
części, łatwo naprowadzę na właściwą drogę każdego, na­
wet mniey biegłego mechanika , któryby iey budowę chciał
przedsiębrać. fV

XXIX. /

POPRAWA W WALCACH GRĘPLOWYCH,

przez Wilk. i Jana C h r i g h t o n ,  pierwotnie w Repertory of 
Arts, Manufactures, etc. podana, a tu z polytechnicznego 
Dziennika D i n g 1 e r  a N. 5g. wyięta,

(z rysunkami na Tab. X X X I)

U doskonalenie ninieysze tyczy się szczególniey 
tak nazwanych wa l c ów m a s s o w y c h  (Cylindres 
de mastic, Compositions - Walzen) , do gręplowa­
nia wełny, bawełny, iedwabiu, lnu, i t. d. uży­
wanych. Zewnętrzna powierzchnia walców tako­
wych składa się z mieszaniny wapna, klern, 
wody,  oleiu lnianego i bleywasu, którą się wa 
ce z blachy zelazuey powlekać zwykły. G y po 
włoka takowa dostatecznie wyschnie i stwardme-



ie , toczy się, aby miała postać walca zupełny , 
na którym się dopiero rzemienie z gręplami, za 
pomocą małych śrubek, przytwierdzaią. Śrubki te 
przechodzą na wskroś przez brzegi skóry , t u ­
dzież przez powłokę massową, i za blachę żelazną, 
czyli ściany walca, chwytaią ; przytwierdzaią się 
także częstokroć wewnątrz walców blaszanych , 
maciczkami. Lecz taki sposób przytwierdzania 
nie iest powszechnie przyięty ; i dla tego wielu 
fabrykantów używa drewnianych tylko walców, 
chociaż walce m ąssow e, które przy każdey 
odmianie powietrza postać swoię zatrzymuią, są 
daleko lepsze.

W edług obecnego u lepszen ia , składa się wa­
lec z lisztew d rew nianych , które na krągłey po­
wierzchni walca , we wszystkie te mieysća wkła- 
daią się i przytwierdzaią, gdzie się krawędzie rze- 
m ieni gręplowych z sobą stykaią ; brzegi zatem 
skóry mogą bydź przybite na walcu do drzewa, 
gdy tymczasem same pasy gręplowe leża na 
massie czyli kom pozycyi, którą powierzchnia 
■walca iest pokrytą. Taki walec będąc raz o to ­
czonym, iuz przez zmienność atmosfery nie cierpi,

ISastępuiące rysunki wyobrażaią walec gręplo* 
wy do ba wełny ; lecz do lnu , wełny, i t. d. 
takiż sam skład i budow ę maią.

Fig. ii  iest pionowem przecięciem poprzecznern 
walca.

Fig. 2. wystawia przecięcie pionowe przez środek 
walca, na wzdłuż iego osi.
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Na fig. 3. widać walec z boku na zewnątrz.
Na fig. 4- iest część walca, czyli iego wycinek, 

z poprzecznego, w kierunku pionowym do osi prze­
cięcia otrzymany, i na większą skalę odrysowany.

Budowa wewnętrzna walca składa się z trzech 
obręczy A, B, C, (fig. a.) z żelaza ulanych , przy­
twierdzonych na osi środkowey DE, za pomocą,
sprych. Dwa krayne obręcze A i C , maią 
 brzegi wystaiące a , c. FG iest walec z blachy
żelazney, który do obwodu trzech obręczy A, B, C 
zupełnie przystaie , i przytwierdzony iest do nich 
nitami drobnemi, przechodzącemi przez wystaiące 
brzegi u wspomnionych dwóch obręczy kraynych , 
iak przy r, na fig. a. i 4> widać. Na obwodzie takiego 
z blachy żelazney walca, poprzybiiane są małe- 
mi sztyfcikami miedzianemi i (fig. a. i 4-) płaskie 
puszki (Biichse, caissons) z lanego żelaza d, z so­
bą się nie stykaiące, lecz przedzielone przez 
całą długość walca ustępami , które się wypeł­
niają drewnianemi lisztwami H. Lisztwy te są 
grubsze od rzeczonych puszek, to iest, wystaią 
cokolwiek ponad nie; przytwierdzaią się zaś do 
powierzchni zewnętrzney blachy śrubami , na 
które sie wewnątrz walca maciczki zakrecaia ,

e t  C C S

iak widać przy h na fig. a. i 4-
Chcąc walec tym sposobem zbudowany massą 

przygotowaną pokryć, potrzeba -uayprzód puszki 
żelazne d, farbą oleyną zwyczayną powlec; a po­
tem, gdy ta wyschnie, nakładać pędzlem twardym 
massę tak, aby całe puszki nią były pokryte. Ta
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czynność odbywa się w izbie ciepłey, aby massa wy­
sychała; gdy zaś wyschnie, nakładanie massy powta­
rzać należy, dopóki się puszki żelazne d, z lisztwami 
nie zrównaią, i walec na swoiey powierzchni, figury 
okrągłey mieć nie będzie. Gdy massa dostatecznie 
wyschnie i stwardnieie, wtenczas walec otoczy 
się ostrem dłutem, aby massa wraz z lisztwami 
drewnianemi zupełnie była okrągłą, gładką, i ró ­
wną. Tym sposobem będzie walec wyglądał, iak 
gdyby był zrobiony z massy, w którćy w pewnych 
ustępach drewniane lisztwy są pozasadzane , iak 
pokazuie fig. 3.

Na tak przygotowanym walcu, przybiiaią się 
rzemienie gręplowe ćwiekami, tak iak na zwy- 
czaynych walcach drewnianych. Na fig. 4- 
przy t ,  widać ćwieki, iak są w lisztwy H 
powbiiane. Grzbiety tych pasów skórzanych, 
całą przestrzenią, gdzie druciki na wylot prze­
chodzą, leżą na samey massie, nie dotykaiąc się 
drzewa.

Gdy się lisztwa drewniana, przez kilkakrotne 
nabiianie gwoździ, zdziurawi; można ią, odśru­
bowawszy wspomnione wyżey sztyfciki, bez zna­
cznego uszkodzenia massy , wyiąć , i nową nato­
miast wsadzie. Na walcach długich, daią się li­
sztwy z dwóch sztuk złożone, iak fig. 3. wska- 
zuie , aby ie tym łatwiey można było wkładać,

Sposób przytwierdzania lisztew na blasze, iako- 
też i budowę samego walca, może zawsze may- 
ster dowolnie odmienić. Wymiar części poie-
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dyńczych i ilość liśztew drewnianych, zależą iedy- 
nie od wielkości walca i rzemieni z g ręp lam i; 
stosunek części składowych samey massy może 
bydź także podług upodobania odmienianym.

X X X .

TYNK BARONA P U Y M A R I N  NA SŁOMIANE 
DACHY

n i e p r z e p u s z c z a i ą c y w o d y i z a b e z p i e c z a -  
i ą c y  o d  o g n i a .

( Bulletin des sciences agricoles N. i  o. 1 8 2 4 . )

P a n  P u y m a r i n ,  D yrektor mennicy medalów, 
kazał zbudować małą pomarańczarnią w kącie 
ogrodu, przy dom u swoim w Tuluzie.

Mała ta budowla iest bardzo lekką; do iey wy­
stawienia użyto tylko drzewa średniego wymia­
ru ;  pokrycie, także nader lekkie ze słomy, spoczy­
wa na ukrokwieniu zdziałanem w sposób, ia- 
ki na  wielu stodołach i domach mieszkalnych
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wiejskich we Francyi północ i  óy ieśt w używa­
niu.

Celem lepszego zabezpieczenia drzew pom a­
rańczowych od zimna i wilgoci mglistego powie­
t r z a , w czasie ich w tey budowli pobytu, Pan 
P u y  m a r i n ,  do nakrycia zewnętrznej powierz­
chni słomianego dachu, użył lekkiego tynku, nie- 
przemakaiącego w wodzie.

Tynk takowy spełnia doskonale swoie przezna­
czenie; gdyż przekonano się w ciągu kilku zim mro-= 
źnych, a które przytem długo trwały, iż drzewka de­
likatne, umieszczone w pomarańczami, od zimna nic 
nie ucierpiały; woda nawet deszczowa nigdy nie 
zaciekła, chociaż dach tey pom arańczam i przy­
tykał od zachodu do m uru, z którego wszystka wo - 
da nań spływała. Ten tynk składa się z gliny garn- 
czarskiey, piasku, łayna końskiego i małey ilości 
wapna na papkę zarobionego; miesza się wszy­
stko dobrze gracą i rozciera, dolawszy wody rze- 
czney lub studzienney , byle nie za w iele; gdyż 
powinna zawsze mieć pewną zwięzłość. Narzu­
ca się potem na słomiane poszycie kielnią, lub 
iiinern podobnem  narzędziem, prawie na czte­
ry liniie g r u b o ; grubość ta uważa się po wy­
schnięciu i z odtrąceniem tego, co weszło m ię­
dzy słomę. Często się zdarza , iż w miarę wy­
sychania, pada się ten ty n k ,  i przez to robią się 
szpary, czego przyczyną iest glina, którey przy­
datek piasku , łayna końskiego i wapna, nie zdo­
łał dostatecznie poprawić. Jak tylko te szpary
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SpostrzeżonerUi zostaną, zalać ie należy miesza* 
hiną nieco rzadkawą, z równych części gliny garn- 
czarsk iey , p iasku , wapna niegaszonego i łay n i 
końskiego złożoną *).

Pan P u y m a r i h  m niem ał iż, prócz tey korzy» 
ści, tynk iego irtńą ieśzcze zapewnić zdoła, to iest :• 
zabezpieczenie od ognia. Doświadczenie, umyślnie 
w tym celu przedsięwzięte, stwierdziło iego wniosek, 
iak świadczy wy Wód Słowny w następuiącem  brzm ie­
n iu ; « My niżey podpisani udaliśmy się do ogro­
du Pana P u y m a r i n ,  z Panami S a g e t  star­
szym i m łodszym , C a u b e t ,  Zastępcą P ro k u ­
ratora Ieneralnego , (tu  są ieszcze nazwiska osób 
przytom nych W ym ienione): Pan P u y m a r i n l t a -  
zał w przytom ności naszey na dach Swoiey m a- 
łey pom arańczam i nałożyć warSztwę słoniy śu -  
c h e y , grubą praw ie na sześć c a li , k tórą zaraz 
z iednego końca zapalono. Płomień postępuiąc 
ogarnął całą warsztwę, k tóra się w przeciągu pra 
wie p iętnastu  m inut zupełnie spaliła. W czasie 
pożaru  weszliśmy do tey budow li i wstąpiwszy na 
d rab inę , zwracali pilnie uw agę na poszycie sło­
m iane , które wewnątrz zupełnie odsłonionem  by­
ło  , lecz niespostrzegliśmy żadney odmiany, ani 
d y m u ; za przyłożeniem  nawet do niego ręki, nie 
czuliśmy naymnieyszego ciepła, któreby się pożaru 
zewnętrznego domyślać kazało. »

*) Na wagę, czyli na obiętość , tego autor nie wyraża.
a6
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« Gdy perzyna żarząca się ieszćze i rozpalona, 

przez czas pewny na dachu pozostała, kazaliśmy ią 
Zmieść, dla przypatrzenia się tynkowi, który od 
rozgrzania takowego zadney nie doznał zmiany. 
Miał ón przed doświadczeniem kilka szpar ma- 
ły c h , lecz i te wypadku pomyślnego w niczem 
nie osłabiły. To dało nam powód do uznania 
użyteczności tego sposobu, a którego dobry sku­
tek ninieyszem stwierdzamy i użycie polecamy. »

« Z tego zaś doświadczenia wnosimy, iż możnaby 
poszycia słomiane od ognia, który wiatr z po­
żaru sąsiedzkiego roznosi * łatwo zabezpieczyć? 
przykrywaiąc ie tynkiem przez Pana P u y m a ­
r i n  wskazanym. Tynk ten mogłaby także i we­
wnętrzną stronę słomianego poszycia, od pożaru 
wewnętrznego zachować, gdyby i ta narzuconą 
nim  była. » (Tu następuią podpisy).

Powtórzono także doświadczenie dnia naste-
* °

puiącego, a skutek był równie pomyślnym. Sto­
sunek materyałów do tey mieszaniny wchodzą­
cy ch , nie może bydź stale oznaczonym; gdyż 
to zależy od ich w łasności, to ie s t , od zwię­
złości g liny, czystości p i asku ,  i dobroci w a­
pna. Potrzeba z niemi czynić próby, dopóki nie 
otrzymamy m assy, któraby się w czasie wysycha­
nia iak naymnićy kurczyła i padała. Chcąc do­
świadczenie powtórzyć, potrzeba na brzegu sło- 
mianey strzechy położyć deszczkę, na trzy lub 
cztery cale szeroką, aby od żarzącey się ieszcze



perzyny słoma s ien ie  zapaliła; nie można albowiem 
iey krawędzi zupełnie tynkiem przykryć,

Uwaga. Z natliry materyotów , które ten tynk skladaią, i’ 
nad wapno , także w* pewney niewielkiey częśai do iego 
składu wchodzące, przemagaią , wnosić można , iż do 
narzucania murów z surowęy gliny , wybornym bydź po­
winien. W.

XXXI,

ZAKŁAD FABRYCZNY MACHIN GOSPODAR* 
SKICH i BĘKODZIELNYCH,

t u d z i e ż  n a r z ę d z i  i n a c z y ń  z l a n e g o  l u b  
k u t e g o  ż e l a z a ,  i ak  o t e ż  z m o s i ą d z u ,  w y ­
s t a w i o n y  w W a r s z a w i e  p r z e z  b r a c i  t h .

i  A. E V A N S .

O d  czasu, iak Rząd kraiowy silne wziął środ­
ki do wskrzeszenia rękodzielnego przemysłu , 
szczerze swey oyczyźnie sprzyiaiące serca, z pra­
wdziwą widzą p oc iechą , iak iedne po drugich 
powstaią zakłady, o k tórych leszcze niedawno za­
starzałe twierdziły uprzedzenia , że się W kraiu 
rolniczym dźwignąć ani utrzymać nie mogą. Mię-*
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dzy  n iezbęduem i dla cywilizowanćy społeczno-* 
ści , ce ln ie jsze  m ieysce zaymuią fabryk i żelazne. 
Gdyby nie ż e la z o , ród  ludzki po  nayw iększey 
części m usia łby  się obchodzić bez chleba, i n ie -  
p rzyszed łby  n igdy ,  ani do  takiego rozm nożenia  
s i ę ,  ani do  tego s topn ia  cywilizaeyi , k tó ry m  
obecn ie  się chlubi. Żelazo iak pierw otnie  s łu ­
żyło człowiekowi do  zniewolenia pod swoie 
w ładanie  z i e m i , tudzież różnych  in n y ch  tworów 
i  sił p rzy ro d zen ia ,  tak z pos tępem  kunsztów  cią - 
gle p o d  ręką  człowieka przyb ie ra  nayrozmaitsze 
postaci , p od  k tó ręm i posłuszne iego pomysłom 
i  władaiącćy n iem  sile , ła tw em i czyni m u  nay- 
trudnieysze  i nayrozw lekleysze prace  ; dostarcza 
m u  tw orów  w ygórow anćy p rzem y ś ln o śc i , które 
iego by t  czynią w ygodn ieyszym , swobodniey- 
szym  ; s ło w e m , takow y ulepszaią i uszlachetnia- 
ią. M ożna więc śmiało tw ierdzić, że fabryki że­
lazne s§ naypierw szym  w szc zą tk iem , i naygłó- 
wnieyszą podstaw ą wszystkich innych ; albowiem 
żad n a  bez żelaznych narzędzi i m ach in  obeyśdź 
S ię  n ie  może. Z n a ł  to  światły R z ą d ; czuła o -  
świćpona pub liczn o ść ;  a chociaż Dostoyny M ą ż  , 
W i e k o p o m n y  T w ó r c a  p o l s k i e g o  G ó r n i ­
c t w a  ( k tó re g o  nazwisko Polakom wymieniać 
by łoby  zb y teczn em ) n ieprzepom niał przy szczę­
śliwym tegoż rozw inięciu  i o tey iego częśc i ,  k tó ­
r ą  w ydobyty  z ziemi, i przez operacye hutnicze 
usposob iony  m ateryal, na  pożyteczne narzędzia 
przekształca , iakoż przy  hu tach  rządow ych iuż i za-
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Mady fabryczne tego rodzaiu pomyślnie pod iego kie­
runkiem wzrastać były poczęły: wszelako Warszawa, 
stolica k r a i u , w samym iego środku położoną , 
zdatnymi prołessyonistami naywięcey zaludnioną, 
dotkliwie czuła niedostatek fabryki żelazney , 
w któreyby podług danych modelów lub ry só w , 
machiny , narzędzia i różne przedmioty potrzeby 
ludzkiey , były wyrabiane. Temu niedostatkowi 
zaradzili bracia Th. M. i A. E v a n s ,  którzy z do­
statecznym kapitałem pieniężnym, i potrzebny 
rzeczy znaiomością, przed dwoma laty wzięli się 
do tego w ieke dla kraiu i stolicy pożądanego 
dzieła. Rząd i tu, idąc w pomoc pożytecznemu 
przedsięwzięciu, oddał bezpłatnie gmachy StoJer- 
skie , przy ulicy tegoż nazwiska (N 1766.) w ich 
posiadanie , ua czas tak d łu g i , iak te pożyte­
czne zakłady w nich utrzymy wanemi będą. Z za­
dziwieniem spogląda tu  ciekawe oko , do iakiey 
obszerności w tym nie długim czasie fabryka 
przyszła , i do dalszego ieszcze swoiego rozsze­
rzenia poczynionemi uderza przygotowaniami. Już 
w niey oddawna dwa piece do lanego żelaza i 
jeden do m osiądzu, a obok tych , kilkadziesiąt 
k u ź n i ,  kilka tokarni, warszat modelowy i t. p. 
w ciągłey czynności utrzymywane, zatrudniaią co­
dziennie półtorasta osób. Z pociechą spostrze­
gamy t a m , iak przy angielskich i innych za­
granicznych maystrach , sposobi się kraiowa m ło­
dzież; którey zręczność i poiętność chlubę przy­
nosi polskiey zdolności. Tak więc do podwóy-
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nćy wdzięczności nabędą prawa czynni przedsię- 
biercy : bo nie tylko ułatwiaią publiczności na­
bycie pożytecznych m ach in , których sprowa- 
dzanie z zagranicy połączone było z większemi 
kosztami i trudnościami : ale razem rozszerzaia

e

dla rodaków pole nowego rękodzielnictwa, któ­
re dotąd było dla nich prawie obcem. Już 
z warsztatów tey fabryki nie mało rozeszło się 
po kraiu i do Rossyi machin rozmaitych; a 
zasobność przedsiębierców dozwoliła tę ieszcze 
dla publiczności zrobić dogodność , że uayuży- 
wańsze z nich , szczególniey w rolnictw ie, go­
towe do wyboru każdego czasu w ich składzie zna­
leźć można. Gdy zaś spis, przynaymnićy ważniey- 
szych, które w tćy fabryce, albo są gotowe* 
albo zamówionemi bydź m ogą, nie będzie bez 
in teressu ; przeto takowy tu  podaiemy, iak na­
stępnie :

i , Młockarnie szkockie rozmaitego rodzaiu , 
kompletne, z kołowrotem (manezem) lub bez 
tegoż , a mianowicie :
n.) Młockarnia iednokonna z ruchomemi ce­

pami podług ulepszeń Xiecia Lubeckiego, 
wymłacaiąca dziennie, od 12. do i 5. kóp. 

<k) Młockarnia dwukonna z nieruchomo na 
bębnie utwierdzonemi lisztwami , wy­
młacaiąca dziennie, przy pomocy 4* lu­
dzi, i  a. do 18. kóp. 

c.) Machina takaż na 3. konie , która zpo- 
mocą 4. ludzi, i 5. do ao. kóp wymłaca.
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cl) Takaż machina sześciokonna, młócąca 
dziennie do 3o. kóp.

2. Młynki do chędożeriia zboża, oddzielne, lub 
mogące bydź połączone z młockarnią.

3. Sieczkarnie rozmaitey wielkości, z prawdzi- 
wemi angielskiemi rzezakami z laney stali, 
ręczne, lub mogące bydź przystawione do 
każdego młyna.

4. Siekacze do szatkowania kartofli i wszel­
kiego warzywa dla byd ła , za pomocą któ« 
rych, ieden człowiek, na godzinę, naymniey 
dwa korce warzywa usiekać potrafi.

5. Młynki do gniecienia kartofli gotowanych 
w gorzelniach, któremi w godzinę naymniey 
12. korcy ugnieść można.

6. Machiny do robienia masła.
7. Pługi, radełka do warzywa, czyli obsy- 

pniki; wyrwaki [extyrpatory)\ odkładnice lane 
do płużyc zwyczaynych.

8. Młyny walcowe do mielenia słodu; podobnież 
do gniecienia nasion oleynych.

9. Machiny do siewu,
10. Magle rozmaitey wielkości i mechanizmu.
11. Kafary do bicia pali, wcale nowego wyna­

lazku, których wielka użyteczność iuż w kra- 
iu tuteyszym iest dowiedzioną.

T2. Windy rozmailey wielkości mieyscowe, lub 
przenośne.

13 . Pompy wszelkiego kształtu i wielkości.
14. Prassy, tak śrubowe iako i hydrauliczne.
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15. Młyny do tarcia gipsu i innych ciał twar* 
dych.

16. Machiny do tarcia kartofli surowych; wre­
szcie: wszelkie przedmioty lane z mosiądzu 
lub żelaza, nie mnićy kute ż żelaza, iako to: 
k r a t y ,  ganki, r y n n y ;  ramy do ok ien , 
mnieysze do mieszkalnych domów i duże 
do kościołów; piece rozmaitego składu, a 
sczególniey nowego wynalazku , ogrzewają­
ce gorącem powietrzem i znacznie oszczę­
dzające opału ; drzwi do pieców; ruszty pod 
wielkie i małe ogniska, w browarach i go­
rzelniach; rozmaite sztuki i koła do wszelkie­
go rodzaiu m ac h in ; wagi nowego wynala­
zku; osi toczone do powozów; kuchnie angiel­
skie, parow e; ramy i gzymsy do kominków; 
kolumny i kapitele, zastępuiące wyrabiane 
z kamienia lub m armuru, i trwalsze od tych, 
gdyż mniey uszkodzeniu podlegaiące ; pła­
skorzeźby i ozdoby budownicze podług m o­
delów; walce dubeltowe do appretury tka­
n in  wełnianych i baw ełn ianych ; machiny 
do osmalania barwy na tychże (Sengmd- 
schine); naczynia stołowe i kuchenne, cyńą 
wybielane, iako to :  misy, czary, garnki, ta­
lerze, baniaki i t. d. \

Z czasem fabryka ta ieszcze więcóy rozszerzo­
ną b ę d z ie ; a ieżeli żadna zła przygoda postę­
pów iey nie wstrzyma, i usiłowaniom przedsie- 
bierców ciągła pomyślność (którey szczerze życzyć
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iey należy) sprzyiać n ie przestanie; w tenczas, po  
p rzełam aniu  p ierw szych tru d n o śc i, k tó re  zwykle 
w  początkach każdego zakładu  nayw ięcey czynią 
oporu , także i ceny w yrobów , ( chociaż i teraz n a  
nie, w po rów naniu  z kosztam i sprow adzenia ich  
z zagranicy, użalać się n ie m o ż n a ) będ ą  ieszcze 
um iarkow ańszem i.

XXXII.

MACHINY DO CIĄGNIENIA WODY

(z rysunkiem na Tab. XXIX.)

(Traite de mecanique industrielle, p . C h r i s t i a  n , Paris lSa3)

T a m  gdzie iest spadek  wody z pew ney w yso­
k o śc i, dwie m ach iny , k tó ry ch  opisanie poniżey 
d a ie m y , m ogą bydź uży teczne p rzy  zakła­
d a c h , k tó re  obficie iey p o trz e b u ią ; n ie  o d ry - 
waiąc bow iem  rąk  ludzk ich  , an i iuney  iakiey  
siły w ym agaiąc , p rzez ciężar spadaiącey w ody 
u irzym uią  się w ciągłym  ru c h ti i m ogą n ie u ­
stann ie w odę do znaczney w ysokości pom po­
wać. Jch  prosty sk ład , iak  łatw ym  ^est do  po- 
ięcia pospolitych rzem ieśln ik ó w , tak  i  budow a , 
gdzie m ieyscow ość sp rzy ia , niew ielkich wym aga 

nakładów .
3 7
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Obwinienie rysunków .

1. W a g a  W o d o c i ą g o w a .

A. Zwyczayne pogródki, albo rynny z otwo­
rami i klapami na wewnątrz otwićraiącemi 
sie.a

B.B'. Wiadra z otworami i klapami u  den. Te 
klapy opatrzone są trzonkami na dół spu- 
szczonemi , aby za opadnięciem wiadra , 
klapa na trzonku mogła się podnieść i wodę 
z wiadra wypuście.

C. Wahadło.
D. Słup, służący za podporę dla wahadła.
E.E, Stemple u pomp, do ramion wahadła ru* 

chomo czopkami przytwierdzone.
Działanie tey machiny iuz samo spoyrzenie na 

rysunek zrozumiałem czyn i , to iest : wiadra na 
przemian wodą napełniane i wypróżniane tak się 
z sobą ważą , iż kiedy iedno idzie do góry, dru_ 
gie schodzi na d ó ł ;  odpowiednie temu ruchow y 
otwierają się także, lub zamykaią, klapy w po- 
gródkach i wiadrach. Tym sposobem wahadło 
w nieustannym ruchu zostaie; stemple więc p o m ­
powe EE, będąc przez to czynne, ciągle .wod ę 
pompuią.

2.  Ż u r a w  h y d r a u l i c z n y .

Mach ma ta podobną iest do powyższćy; ta 
tylko w iey składzie zachodzi różnica, iż zamiast 
dwóch w ia d e r , które się w tamtey wzaiem
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ważą, tu  tylko iedno wodę z ry n n y  p rz y y m u ie ; 
drugie zaś zastąpione iest przez ciężar, u tw ier­
dzony na stem plu pom powym ; i teu  wiadro przew a- 
żak iedy  się takowe wy próżni. Wostatniey tak ie ,  tylko 
iedna pom pa wodę ciągnie, w tamtey dwie. M ozna- 
by  więc pierwszą uważać, ze iest z skutkiem  po- 
dwóynym  ( adouble-effe t); d rugą zeiest tylko zpó ie-  
dyńczym. Hrabia L a s t e y r i e ,  w swoim Zbiorze 
m achin  i narzędzi, twierdzi, i i  wynalazca m ach i­
ny  ostatniey o trzym ał od londyńskiego T o w a­
rzystwa Zachęcenia, w ynagrodzenie , z pow o d u  , 
ze iey prosty mechanizm padaie łatwość do  u -  
zytkowania z nićy w n iektórych sprzyiaiących o -  
kolicznościach.

A, Jest rynna .
B, W iadro  z klapą przywiązaną na łań cu ch u  b.
C, Belka, iak u  zwyczaynego żuraw ia przy s tu ­

dniach.
D, Pompa.
E, Ciężar, ważący około półtrzecia cetnara. Ale 

ta  waga pow inna bydź zawsze do obiętości 
wiadra B, i siły po trzebnćy  do stłoczenia 
stempla u  pom py ustósowaną.

d, iest ru ra  od pompy , prowadząca wodę 
do mięysca iey przeznaczenia.

Uwaga. W tym rysunku  nie widzimy klapy, k tórąby za­
mykała rynnę w tenczas, kiedy w iadro w odą napełnione tak 
się zważy, ze iuż klapa na łańcuchu, otw ór u iego dna odem­
knąwszy , wodę z niego wypuszcza ; klapa-żas’ taka # ryn­
ny ząłaie się bydź koniecznie potrzebną. f f  >
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XXXIII.

POPRAWA W LITOGRAFII.

Mydło iest g łów ni częścią składową pastelków, 
<Jo rysowania na kam ieniu używanych. Chcąc ry ­
sunek przygotować do prassy, trzeba go kwasem 
saletrow ym ,dobrze wodą rozlanym, obmyć, iżby się 
farba nierozpuszczała; a co tylko wtenczas nastąpi, 
kiedy znayduiące sięw niey  mydło, przez odebranie 
m u  (za pomocą kwasu) alkali, rozłożonem zostanie. 
Potrzebę tey operacyi wskazuie okoliczność, iż nary­
sowana powićrzchnia kamienia, musi stać przez nie­
jaki czas pod powłoką z gęstego rozczynu gummy 
arabskiey, posiądaiącey tę dziwną własność^ iż na- 
daie kamieniowi zdolność odpychania od siebie, 
w  czasie nacisku , farby , która do powierzchni 
rysunku przylega. Gdyby zatem m ydło na ry­
sunku iuż poprzednio nie uległo rozkładowi; roz- 
czyn gummy działałby na farbę, czyli na ry su ­
n e k , któryby się od niey rozpuścił i zmazał.

Lecz kwas działa nie tylko na mydło, ale tak­
i e  i na massę kamienną; rozkłada w niey kom bi- 
nacye węglanów , z których się kamień składa , 
a szczególniey węglan wapna. To sprawuie , że 
cieniuchne kreseczki psuią się i znikaią z rysun­
k u  ; kwas b ow iem , który dla farby iest nie- 
iako w iązadłem , co ią w kupie trzym a, wy­
żera podstaw ę, na którey farba leży. To
zaś tym łatwiey następu ie , im większa iest ró-
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mieysc na rysunku ; ciemne bowiem potrzebuią 
nierównie mocnieyszego kwasu , niżeli iasne ; a 
przynaymnićy na pierwszych kwas, iednakiey 
tęgości, dłużćy zostawać powinien ; kamień prze­
to  tam , gdzie go farba dobrze nie pokrywa, wię- 
cey cierpi od kwasu: a od tych Ramienia części, 
które kwas rozkłada, i z niemi w kombinacye che­
miczne wchodzi, rysunek ieszcze na większe u - 
szkodzenie iest wystawionym.

Zamiast więc rozcieńczonego kwasu , obrałem 
(m ów i Profesor Brugnatelli, którem u niniey- 
sze winniśmy odkrycie) z u p e łn i e  z o b o ię r  
t n i o n y  i d o s t a t e c z n i e  w o d §  r o z l a n y  s a le -  
t r a n  w a p n a .

Tenrozczyn solny,rozkładaiąc mydło, podpada 
i sam rozkładowi, nie zostawiaiąc przytćm nic 
wolnego kwasu. Kamień przeto wcale nic nie 
cićrpi, przez co i rysunek żadney szkody nie 
ponosi; a z tego względu, nawet naymniey do­
świadczony drukarz toż samo dokaże, co po ­
dług zwyczaynego sposobu, tylko rzadko który 
z ćwiczonych artystów, przeszedłszy wprzódy d łu ­
gi szereg zgryźliwych doświadczeń, iest w stanie, 
bez zaręczenia iednak za dobry skutek, uczynić.

Litografiści, chcący z ninieyszego postępowa­
nia korzystać, pńwinni upom nieć rysowników , 
aby podwoili swota baczność , co do zachowa­
nia powierzchni kamienia, na którey rysui^, w iak 
naywiększey czystości. Żadna tłustość, nawet
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w yzićw y Z ręki, n ie pow inny ićy kazić j inaczey  
rysunki z pod prassy wyszłe , w ydaw ać się będą  
m glistem i, iakby za obłokiem , co francuzi zw ykli 
nazyw ać estampees.

Nie ważyłem się (wyraża autor) tego sposobu 
ogłaszać, dopóki przez powtarzane doświadcze­
nia, zupełnie się oiego korzyściach nie zapewniłem. 
Itozciek do obmywania, czyli tak zwaney zap  r a w y  
k a m i e n i a ,  sporządza się tym sposobem :Ułomki 
kamieni litograficznych, starte na^proszek, nalćwaią 
sięrozcieńczonym kwasem saletrowym (to iest, zwy- 
czaynym Szeidwasereni) dopóki się nie nasycą! 
Gdy iuz burzenie u s tan ie , rozlewa się mas- 
sa wodą deszczową, przecedza, i do użytku za- 
chowuie,

XXXIV.

F A Y K A , 

w k t ó r ć y  d y m  p r z e z  w o d ę  p r z e c h o d z i .

z rysunkiem na Tab. X X I.

(Neues Magazin zur Befperderuńg der Itdustrie I; H. i8a3).

JN ieprzy iem ność, którą gorą^ość dymu palą­
cym tytuń spraw uie, a często i zębom ich szkodzi,
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pożądanćm dla nich czyni iego ochłodzenie. Do­
piąć tego można, przepuszczaiąc dym przez wodę9 
nim sie do ust dostanie. Ponieważ zaś doświad-

o

ęzenie nauczyło, że się z dymu, ponad powierzchnią 
chłodzą,cey go wody, wiele narkotycznych części 
oddziela, przeto oczyszczony ztychże dym staie się 
przyiemnieyszym dla smaku i lepszym dla zdrowia. 
Do chłodzenia dymu przydaie się mały walec 
wydrążony pod fayką, z iedney sztuki z nią zro­
biony , albo szczelnie z nią połączony, który sam 
(bez właściwey fayki ) na rysunku iest wyobra­
żony. W tym walcu tyle się próżnego mieysca 
nad wodą zostawia, iżby się woda, naciskiem 
powietrza wzruszona, do fayki albo do cybu­
cha nie podnosiła. Zęby zaś dym przez wodę 
przechodzić był zniewolonym; wydrązałość w wal­
cu przedzielona iest ścianką a  na dwie części 
b i c. Woda stoi w obudwóch tych przedzia­
łach , i tylko przy dnie bezpośrednio z sobą się 
styka ; gdyż ścianka wspomniona do samego dna 
nie dochodzi. Ciągnąc więc powietrze , a przeto 
i dym z fayki, przez wspomniony walec i cy­
buch ,• musi koniecznie dym przez otwór cl, a 
zatem i przez wodę w obudwóch przedziałach 
wydrążałości przechodzić.

Ciągnienie d y m u , z powodu, że tenże przez 
wodę przechodzić musi, prawie nie daie większey 
niż zwyczainie uczuwać trudności: ale bełkotanie wo­
dy, która się w obudwóch przedziałach na przemian 
podnosi i opada, czyni szmer nieprzyiemny. Utłu-
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iniaiąc takow y, wkładaią się w obadwa prze­
działy lekkie i cienkie drewienka e ,e , które na 
wódzie wolno pływaiąc, do ścian w około prze­
działów, nieprzystaią. Oprócz tego, drewienka te 
są podziuraw ione, izby powietrze miało dość 
w olnego mieysca do przechodu. Tu drewienka 
te podnosząc się razem z w od ą , przeszkadzaią 
głośnem u iey wzruszeniu. Można także, ieźli oba­
dwa przedziały są o k rąg łe , zamiast tych dre­
wienek, powsadzać kulki z korkowego drzewa, 
aby pływały po powierzchni wody.

XXXV.

WYNALAZKI I ODKRYCIA.

17, Działanie platyny na umysł ludzki. Platyna w ma­
łych dozach zażywana , sprawia niepokonaną skłonność , 
aby wszystko, nawet nayulubierisze i nayszacownieysze przed­
mioty , poniżać i temiz pogardzać, siebie zaś samego nad 
wszystko wynosić; przy czem zewnętrzne przedmioty mniey- 
szemi na oko się wydaią. Również sprowadza wielką bo- 
iaźri śm ierci, którą cierpiący zawsze bliską siebie bydź 
rozumie. (Archiv fiir  die hornbopatische Heilkunde).

18. Uleczenie feb ry . Pan M a r t i n e t  zapewnia, iż prze* 
wiązńiąc choremu końce wszystkich palców, kiedy go iuż zim­
no brać poczynało , przez co arterye u rąk i nóg były ści— 
śnione, skutecznie febrę codzienną i trzydniową leczył. 
(Froriep’s Notizen II. 7, 8).
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ig . ijiycie chloranu wapna do cźysżćzenia wódki. Doktór 

Ź e i s e zapewnia, ze do zniszczenia smaku kotłowego w wódce 
nay lepszy iest c h l o r a n  w a p n a ,  który się tym celem Wodą 
rozlewa, lub w teyże rozpuszcza, i wlewa do wódkf, zosta­
wiając ią spokoynie przez nieiaki Czas, nim się przestąpi do de- 
styllacyi. Naytrudnieyszą iest rzeczą wynaleźć właściwą mia­
rę tego preparatu,' aby z pewnością Skutek nastąpił; Podług 
autora, czwarta Część uncyi suchego chloranu wapna wy­
starcza do oczyszczenia 5 1J5 pots (około póltrZecia garca 
iniary polskiey) wódki na 8 J tęgiey ; lecz tylko Wten­
czas , kiedy preparat iest świeży i  dobrze był zrobiony; 
ale ieżeli starszy iest nad 6 m iesięcy,  wtenczas trzeba 
go wziąść trochę więcey. Wreszcie, w takiey ilości bynay- 
ipniey dla zdrowia szkódliwym fcydź nie może; i. co da 
kosztu, sposób ten iest tańszy iak którybądż inny, (Bul­
letin des sciences technologies N. 6 . 1824).

20. Własność siarki dziurawienia zelaia. P. R y m s r ,  Poru­
cznik Artylleryi w służbie francuzkiey przed niedawnym 
czasem od k ry ł, że siarka prądko dziiirawi Żelazo, do czerwo­
ności rozpalone. Laseczka siarki maiąea 7 l»niy gru­
bości, trzymana na szynie z kutego Żelaza, na OŚm li­
my grubey , zrobiła w x4 sekund dziurę na Wskros, do­
skonale okrągłą , a W i5  sekund podobną dziuśę W Szynie 
na 2 1/4 cala grubey; Dziury te miały okrągłość lase­
czek siarkowych j były iednak regularnieysZĆ w otworze 
przez który siarka wychodziła, niżeli w u n e y sc u , gdzie tą 
przykładano. Stal z śpogrzanych starych pilników leszcze 
o ćwierć czasu prędzćy zastała przedziurawioną. Przeciwnie 
szare żelazo la n e , nawet aż Ropnia topnosci rozpalo­

ne , wcale nic nie uciśrpiało.
21. Działa do rzucania bomb. W Brescie czyniono z nay- 

lepszym skutkiem doświadczenie z działami do rzucania 
bomb, wynalazku Bana S a i p h a n s ,  wymierzaiąc ie przeci­
wko liniiowemu okrętowi. Te nowe działa niosą -bardzo

*8
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daleko i trafnie; nabiranie' i strzelanie idzie z riay większą 
łatwością g a skutek ich iest tak straszny , iz Wynalazek ten 
konieczną odmianą w materyaiach okrętowych za sobą m usi 
pociągnąć; Przezeń ’wielkie okręty tracą korzyść nad mniey- 
szem i, łatwego ich -gruchotania massą swoiego ognia, bez 
obawy wzaienmego niebezpieczeństwa ; dobrze bowiem w y­
mierzony strzał z działa bombowego , rooze ie pozbawić 
marztdw z żaglami, może ie w powietrze wysadzić albo za­
topić. (M ig: IlandeU Zeit).

22. (M ię t z  drzewa i plóttid. Aptekarz C. Mt. V a n  
D ijk .,  w Utrechcie, utrzym uie, ze wyrabianie cukru i  
gummy z Ironu  drzewnych i płótna za pomocą kwaku 
siarozaaego, podług wskazanego przez Pana B r a c o n u ó  t 
przepisu., iest korzystnćto ; gdyż trociny prawie nic nie 
kosztuią. Po Wyklarowaniu, cukier z płótna, pod względem 
białości i czystości, nieokazuie Sadhey różnicy od zwycZay- 
rego. Ze sta  funtów trocin drzewnych, Otrzymano &o. 
frntow gum m y, która iuie Wiele była ciemnieyszą, i  tylko 
trochę mmey kleyką od arabskiey. Gamma ta mogłaby 
bydz przydatną w fabrykach-, a cukier, wedle wszelkiego 
podobieństwa, w gorzelniach -na wódkę. {A. H  Z).

2 3 . Siata farbą  do oleynego malowania , niepodpaddiąca 
« * ru n u .  Wszystkie białe farby bleywasowe, odraieniaią 
z czasem swóy ko lo r, który od siarczystych wyziewów 
V. powietrzu źołkńieife. Oleyne malowania szcżególrtiey na 
tćm tracą. P. Co u‘l i  e r  odkry ł, iz p r z y s o l a n  o l o .  
V i a  Wolnym iest od key wady ; Oporządza go zaś Hastę- 
paiącym sposobem: Bleywas roztwarza słabym kwasem wodo- 
selnym ; a potem gó dobrze Wodą wypłókuie; albo te z , 
o c c i a n  o ł o w i u  (sacharum eaturni) rozpuściwszy w w o­
dzie , osądza za pomocą rozcieńczonego kwasu wodosolnego. 
Ostatni )»pasób ma szczególuieysze zalety. Be z iego do­
świadczeń można wnosić, tiałosc tey farby zaledwo W kil.

h t  pweszłiby w słabo czerwoniawy.



a4- Sztuczne nogi i  ręce. M echanik T a  i U o f  e r  w G e­
newie , niedaw no pewnemu ogrodnikowi, którem u przednią 
częśc ręk i odięto , zrobił sztuczną sposobem bardzo p ro ­
stym. Jfa pozostałey wyzszey części ręki przymocował 
żelazny, na kilka cali długi walec, którego koniec scho­
dzi w  mocną śrubę; na tę. mogą bydź podług upodoba­
n ia  wśrubowane rozm aite narzędzia , za których pomocą 
kaleka może kopać , g rab ić , obrzynać winne, krzewy, krze­
sać ogień , przy stole używać noża i widelca i t. d. Mecha­
nik ten zrobiwszy tak/.e, podług angielskiego modelu, sztuczną 
nogę, za którćy pomocą inny znow u kaleka b iega,.}hę; k,iią; dq  
góry  i z góry schodzi , pracuie obecnie nad  m achiną , k tó rą  
wszystkie poruszenia nąturalney  ręk i ma zastąpię. M achi­
na ta przeznaczona iest dla pewnęy wlościanki yp, Kąnto-, 
nie W allis. [A ll. ff . Z .)

a5i K ocioł parow y Pana łJthe. Gdy z m achiną parow ą 
P e r  k i n s  ą dotąd końca nie masz, i n iektórzy fizyęy: podo­
bieństwu iey w y k o n an ia , a szczególniey przyobiecywany 
skutek w wątpliwość podaią ; Pan U t h e , orgarmi&tra 
ty D reźnie, ogłosił, iż pracuiąc od łat w ielu nad udoskona­
leniem kotłów  do m achin parow ych , przyszedł nareszcia 
do tego szczęśliwego w y p ad k u , iź siła iego machjuy^ przy 
iędnakpwey ilości opalowego m ateryału, przewyższa p  dwa 
razy znane m achiny W o o l f a  i T h r e w i t b i k a  z Wyso­
kiem parciem . Piec do obięcia kotła iest tylko n a  i  sto­
py d łu g i, a na trzy  stopy szerok i; kocioł tak d^skoiK-łó 
wciąga w&zystką z m ateryału palnego rozw iiaiącą się go- 
rącość t i |  strum ień pow ietrzny w mieyscu , gdzie z ogni­
ska do kom ina p rzechodz i, tak mało ciepła zatraym uie, 
ze można w' nim  trzymać rękę bez niebezpieczeństwa spie­
czenia tćyże. O d pęknięcia, przy naywyżey naw et posunię- 
tćm natężeniu tem peratury , kocioł zupełnie iest bezpie­
cznym. Całą m achina tylko fi - 8 cetnarów  w aląca, może, 
co do skutku , m ierzyć się z kotlaihi zwyczaynemi, k tó re  
po sto i po kilkaset cctn,arów ważą. Wszystkie te poda-
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n ia  stwierdzonemi zostały przez doświadczenia w ciągi^ 
trzech kwartałów*

XXXVI.

ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

7 . Proszek do rysunku pod  ha fty  na materyach. Ten 
proszek można w dwóch kolorach sporządzać; w czarnym i 
białym  ; pierwszy do b ia łych , drug i do ciemnych matcryy. 
Obadwa maią tę  korzyść, i i  rysunek Czysto wychodzi i 
niepotrzebuie bydź piórem  naciąganym.

P r z e p i s  d o  c z a r n e g o .  W  glinianem  naczyniu, 
na  lekkim ogniu  rozpus'cic 3o. częs'ci m astyxu w z iarn ­
kach  z iedną żółtego wosku , i  dodadź tyle dclikatnćy sa­
dzy, ile do otrzym ania czarnego koloru potrzeba. Wszy­
stko dobrze zelazną łopatką wymieszać i wylać w formę z 
zwyczaynego papieru . Gdy massa zupełnie w ystygnie, utłuc 
ią  w  miałki proszek i przesiać przez cienkie sitko .

P r z e p i s  d o  b i a ł e g o .  M astyx z białym  woskiem 
W takim samyip iąk powyzey s to su n k u , stopiwszy , dodadź 
tyle utłuczonego na miałko b leyw asu , ile go roztopiony ma- 
s ty j  5* yroskiem przyiąć zdoła. Dalsze postępowanie w n i- 
tJZĆnt się nią różni od poprzedniego(

U  z y c i ę. W zorek, czyli rysunek, w papierze wykłuty, 
i  na  m ateryi położony, pobiia się lekko węzełkiem płócien­
n y m , iedoyro z powyższych proszków napełn ionym , tak, 
aby  wzbrek przez przypruszenie w yraźnie się na m ateryi 
pokazał. Pociągnąwszy go potem przez czysty papier go rą­
cem żelazkiem, utw ierdzi się dobrze na materyi, Bez zb ru -  
dzęnia teyze. Na przedm iotach metalowych można tym 
samym sposobem wzorki lub kontury  rysunków  utw ierdzać.
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8. Pozłacane w zory i  ozdoby na axamicie. Proszkiem złożo­
nym  z rów nych części m astyxu i wysuszonego białka ziaia , na- 
trząsaią się przeZ delikatne sitko m ieysca, k tóre pozlaca- 
nem i figurami przyozdobione bydź maią. Mieysca tak p o - 
trząsnione przykryw aią się listkami złotemi lub śreb rnem i; 
poczem modele na mosiądzu wypukło rznięte (iak np. u  in- 
tiolligatorów ) rozgrzewaią się na ogniu tak, izby, do tkną­
wszy ie m okrym  palcem, niesyczaly. Przycisnąwszy tak 
rozgrzany model do listka, podobnie iak pieczątkę, mastyx 
się stopi, a złoto lub  srebro  tylko w tych mieyscach przy­
lgnie do ax am itu , gdzie ie wypukłości raodlu do niego 
przycisną. P q  tey operacyi zmieść tylko trzeba  resztę 
zbywaiącego złota lub  śrebra chorągiewką od pióra. Tyra 
sposobem można złote lub  śreb rne kw iaty, cyfry i  rożne 
figury na m ateryach wyciskać. G dyby się kto chciał tą  
pracą zatrudnić , mógłby damom gustownem i przysłużyć 
się woreczkami ( Vitalis Grundsdtze der Faerbelunst ).

9. Trw ała farba na gliniane ściany. M ury z surowey gliny 
m iałyby wielką na  budow le wieyskie : uży teczność, gdyby 
ich pow ierzchnia mogła bydź dostatecznie tynkiem  , lub  
powleczeniem kolorowćm zabezpieczoną od wilgoci deszczo- 
wey i atm osferyczney. P . W o l f r a m  k ró l. baw arski 
Budowniczy, podaie następuiącą farbę  iako szczególniey do 
tego przydatną*). Bierze się dwanaście funtów  świezey krw i 
bydlęcey, ieden fun t gaszonego w apna (w proszku) , ieden 
funt lnianego oleiu ; dziewięć funtów  plaw ioney kredy; 
krew  rozciera się  z yrapnem na massę, potem  dodaie się 
o ley, nakoniec k red a  z w odą na papkę rozkłócona. Farba 
ta  ma kolor b runatno-czerw oniaw y: ale przez dodanie sa­
dzy lub ochry może inne przybrać kolory. Nim się p rzy ­
stąpi do malowania , trzeba w przódy pow ićrzchnią ściany 
sam ą krw ią bydlęcą pociągnąć. Poniew aż zaś ta farbą

*) Handbuch fiir Saum eister etc. 1. Theil- 1821.



prędko się psuie> pipeta trzeba ią tylko w małych iltfsciach n* 
raz sporządzać, i z malowaniem pośpieszać , oraz wybierać 
do tego czas suchy i pogodny.

(JP tem mieyscu odsyłamy ieszęz.e interessawanęgo czytelnika 
do uwagi umieszczoney na str, 585. niniejszego Nru).

lo . Sposób nadania miedzi większey ciągłości,. Pan S c h e f -  
f i e l d  wskazał do tego postępowanie nas tępy iąee: Miedź 
iak naylepsza, musi bydź zziernioną, albo. w cienkie bla­
szki w ykutą; poczęin z węglem drzewnym ceroentuie się 
w zamkniętych naczyniach i w piecu rozgrzewa do tem­
peratury , niedochodzącey do punktu topności, tak długo ̂  
dopóki na iey powierzchni niepokaże się pewny rodzay 
krystalizącyi. Miedź bollenderską opićya się nierównie dlu- 
Iey działaniu wody m orskiey, niżeli, angielska; co podług 
domysłów , tęmu sposobowi postępowania z nią przypisuią. 
Wreszcie przekonano się w A nglii, że pieee płomieniste 
(Rewerbery) nie są dobre do topienia miedzi. Także przystęp 
pow ietrza, które metal czyni k ruchym , ile możności, 
w czasie topienia wstrzymanym bydź winien. Miedź na 
powyższy sposób cementowana, daie się kuć na blachy 
takie, iak są hollęnderskie, a z zyukiem tworzy mosiądz, 
który się zaleca szczególnięyszą ciągłością ; iest przy tein, 
żylastym i bardzo trwąlym. (Buli. de sci. techn. 2f. 2 . 1 8 2 4 . 
Polyt. Jour. N. /|5).

H . Sposób usunięcia szkodliwości mieszkań, swiezo wapnem 
bielonych,. Ludzie wprowadzając się do mieszkań , zaraz 
po wybieleniu tychże wapnem , narażaią się na cierpienia, 
a często na utratę zdrowia i życia. Zapalenie gard ła , a 
czasem i suchoty, prawie bywaią zwyczaynemi tego skutka- 
p i. Do uniknienia tychże, nayprpścieyszym będzie sposobem , 
Itiedy swiezo wybielone mieszkania , pozamykawszy w nich 
drzwi i  o k n a , napełnimy gazenr kwasem węglowym. 
Tym celem bierze się kredy lub wapna surowego i w na- 
ęzyniach glinianych polewa rozcieńczonym wodą kwasem, 
siarczanym ; albo wstawiają się do takich mieszkań paczy-
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hia z ferm entuiąeem i cieczami. W ydobywającym się z nich' 
gazem kwasem węglowym nasycając się w apno na ścianach 
staie się nieszkodliwem. {A . H. Z .)

ia .  Polowanie sukna bez mydta. N o r t h  r a p  i D i i i  o n  w 
północney Ameryce podaią, ze sukno bez mydta i ciał w k tó­
ry ch  się znayduie potaż, p rędzej się fbluie, naciągaiąc ie tylko 
gęstym k la jstrem , sporządzonym z czterech kw art m ąki zytney, 
ięczmienney lub owsiany, k tóra  się w os'miu garcaćh Wody 
gotuie. Sukno trzeba Wprzódy od oliwy Oswobodzić i w y­
suszyć , potem folować , a nakoniec w yprać. Tym sposo­
bem sukno w czasie folowania prędzey się spilśnią. (A . H. Z);

13. Popraw a munsztuczków u cybuchów. Zwyczayną w adą 
u  cybuchów  bywa , źe ich dolny otw ór szerzćy iest w y­
wiercony aniżeli w ierzchni. To sprawuie , ze m niey lub  
więcey gorący dym ty tuniow y zbieraiąc się w  nich, iakby 
w o g n isk u , piecze w  ięzyk i podniebienie. Zyczyćby za- 
tćro należało , aby lubów nicy ty tun iu , do cybuchów używali 
munsztuczków w ydrążonych na sposób turecki ,  to  iest- 
u  w ićrzchu rozszerzonych , a nizey scies'nionych; przez co 
uniknęliby nie iedney szkody ; dowiedziono bowiem , ze zle 
munsztuczki u  cybuchów  byw aią przyczyną ran  k tó re  w ustach 
charakter raka prżybieraią. (A n n . de Pnt. nat. N . 59).

14. Sposób otrzymania bez kasztu czystego zboża na nasienie. 
Na kilka dn i p rzed żniwem obrać odpowiadaiący potrzebie 
k aw ał. zbozą na polu, i opleć go z naywiększą pilnością. To 
ostatnie plewienie poydzie bardzo łatwo, iezęli poprzednie sta­
rannie były uskuteczn ione; i iezeli w ybór nastąpi zboza 
n iezbyt wysokiego i n ie nadto gęsto zarosłego. (Zbuzze].

j 5.) Poprawa zepsutey wocly do picia. Gąsiorek szklanny 
napełnić dwiema kw artam i zupełnie zgniłey w o d y , wsypać 
dwa łu ty  na prpch u tłuczonego , świeżo wypalonego w ę­
gla , i w ciągu dziesięciu m inut skłócić kilka razy tę m ię- 
sZaninę.; poczem wodę przecedzić przez b ibu łę . Przez ten 
sposób trąci woda zupełnie cuchnący zapach , ale co do 
smaku, iest w ątłą. Chcąc go popraw ić , trzeba do dwóch 
kw art p rzecedzonej wody dodać dwa grany soli kuehen- 
ney 1 dwie krople kw asu siarczanego. Jeżeli woda od złe­
go zapachu oswobodzona , nie ma służyć do p ic ia , ale do 
rozpuszczenia lub zmiękczenia ciał organicznych , przyda-
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tek soli i kwasu iest niepotrzebny. W ęgiel wydarzony po­
siada własność połykania gazów i niszczenia kolorów. Gdy 
zatem zgnita w o d a , zwyczaynie zaw iera w sobie gaz tvo- 
dorodny w ęglis ty , a czasem i siarczysty , p rzeto  węgiel go 
W siebie wyciąga. ( Lam padius Experim ente iiber die te- 
chmsche Chemie).

16. Skóra nieprzem alaiąca od wody. M iękką ugarbow a- 
ną Skórę cielęcą rozpiąć w ram ie, rozgrzawszy lekko na<[ 
ogniem węglowym wcierać w n ią  za pom ocą Szczotki 
lub  tw ardego pędzla , na stron ie  mięsney lakier z gummy 
sprężystey (gumrni elasticiim) dopóki tenże na d rugą  stro ­
nę  skóry ńie przesiękuie, potem  wysuszyć. Skóra tak  przy­
rządzona , nie tylko wody nie przepuści , ale i swoię gięt­
kość zupełnie zatrzym a. W spom niony lakier sporządza się 
następuiącym  Sposobem: D w ie uncye gummy sp ręzy s tey , 
pokraiaw szy w  drobne kawałeczki , sm ażyć w sześciu u n - 
cyaćb lnianego lub makowego olciu, trąc ią przylem  w ał­
kiem kam iennym . Usmażoną guininę zostawić potćm  spo- 
koynie prZez 2 /( godzin , i znow u smażyć ią na nowo. 
Naywiększa część gummy rozpnści się tym  sposobem n& 
massę k leyką, k tóra roztw arza się 6 uneyam i te rpen tyno ­
wego oleyku, Do tego lakieru można dodać (ale n iekonie­
cznie) ósm ą CZęść lakieru kopalowego lub bursztynow ego. 
[Tamże).

Uwaga. Gumma sprężysta daleko latw iey się rozpuszcza* 
kiedy się w przódy rozmoczy w terpentynow ym  o le y k u , a 
potem  gotuie z oleiera lnianym , do czego przepis znaydu- 
ie się w  Numerze i .  riinieyszego D ziennika z r. 1822 na 
i t r .  108, gdzie iest podany sposób robienia dętych m a­
teraców.

17. Ostrzeżenie wzglądem zachowania iay w Wapnie. Już 
pokilkakrotnie podany byl w ninieyszym D zienniku spo ­
sób zachowania iay w w ap n ie , i ogłoszone doświadczenia 
w tym względzie w rożnych mieyscach czynione. Co więcł 
z późnieyszych okazało się, marny za obowiązek, dla ostrze­
żenia, podać do publiczney wiadomości. Kilka kóp iay w rzad­
kim  roztworze w apna umoczonych, które po wyschnięciu 
tylko tak  grubą skorupą wapienną, iak gruba bibuła , były 
pokryte , w  kilka tygodni zupełnie się popsuły ; te zaś , 
k tó re  miały pow łokę wapienną przynaym niey na półtory 
łin iy  g ru b ą , albo całkiem wapnem w naczyniu były zalane ,  
przechow ały się w naylepszym stanie.

- — ‘  —■— r a n  y g m -  ------------ 4



/ /W-odcrmmwa-



~— I—



Jzi/o  H e lska  T c u lJ I I  Z  V .  18 z  J  i i i .

r / / v f a-nitzun/M ua-z

'ht-'z&.j'M.rt A // u m  /// /" z i

^ ^ S S lU ą

Jlfctr



/



Tai. XXX/
.tfiąlalut i i  ni III /■ T ttt

r j n / u r

P rcfd pcd tu /f Lu, u A  B



= = = — —
.

- -k


